
Nr. 418. (Wydanie poranne). We Lwowie, środa dnia 7 września 1904. K ok AAAV’li
Prenumerata wynosi: 

we Lwowie:
miesięcznie 2 korony; 

u  dwurazową dostawę do domu dop.ica się 60 halerzy;
na prowincji:

z Jednorazową przesyłką: 
roczme . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 „ 50 „
miesięcznie . 2 .  50 .

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 3 „ — .

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres .DZIENNIK POLSKI* -  Lwów, plac Marjacki 1. 7. 
Telefonu Nr. 151.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz periiowj albo jego miejsce 20 halerz;. 
Za jeden wiersz petitowy w .ubryce Nadesłani 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 ha<erze za słov o. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 1 inne prywatne konni 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

wychodzi 2 razy dziennie.

Numer pojedynczy:
we Lwowie: na prowincji

poranny . . .  8 halerzy poranny 10 haie^t
popołudniowy. . 4 bale*z> | popołudniowy 5 halerzy

W ła śc ic ie le  i red^ktorowie: D r. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t i
m

Powiotna fala.
Lw ów , 7 września.

Paręset lat w  wiekach średnich dźwigała 
Rosja mongolskie jarzmo, kiedy zaś w końcu 
po krwawych, stulecie całe trwającycn wal­
kach zrzuciła je z siebie i mongolskie hordy 
w głąb stepów azjatyckich odparła, lub też 
je zupełnie ubezwładmła, jakby w odwet, 
vylała na wschód powrotną falę, falę bia­
łych ludzi.

Uciekając przed szubienicą, na jaką ska­
zał go za rozboje carski wyrok, watażka ko­
zacki Jermak, zebrawszy jeszcze paręset po­
dobnych sobie, dobrze uzbrojonych i nic już 
nie mających do stracenia indywiduów, prze­
kroczył Ural i zawojował całą Syberję za­
chodnią. Dziesięciotysięczne, w łuki i piki u- 
zbrojone wojska króla Czukczów, które za­
stąpiły Rosjanom drogę, rozbił w puch pa­
ręset głów zaledwie liczący hufiec Jermaka. 
Z drzewa wyłącznie zbudowaną stolicę wiel­
kiego państwa Czukczów zdobyto, spalono i 
zrównano z ziemią, do tego stopnia, że dziś 
nieznane jest nawet miejsce, gdzie ona stała. 
Jermakowi kozacy gospodarzyli tak strasznie, 
że w  ciągu lat dwu z państwa Czukczów nie 
zostało i śladu, a ludność jego i tak zbytnią 
nie odznaczająca się kulturą, o ile nie legła 
na placu boju od kul i szabel kozackich, 
rozprószyła się po puszczach, zdziczała do­
szczętnie i wymierać poczęła. Zdobyty Sybir 
złożył Jermak u stóp cara i uzyskał przeba­
czenie swych dawnych win i zbrodni.

W latach następnych wysyłali już caro­
wie sami dalsze ekspedycje kozackie na 
Wschód daleki w  tajemnicze bory i tajgi sy- 
birskie Z ekspedycyj tych nie wracał nikt 
już do Europy, gdyż kozacy, opanowawszy 
jakiś okręg i jako tako go ubezpieczywszy, 
odkładali muszkiety i szable i osiadali na 
roli. W ślad za kozakami szli kupcy i rze­
mieślnicy i Sybir kolonizować się począł.

Wreszcie zdławiwszy opór kilkunastu sła 
biutkich, a zupełnie dzikich niemal narodków, 
na jakie natknęli kozacy w swym pochodzie, 
spotkań się oni wreszcie nad Amurem z Ćhiń 
czykami. O ile nad dotychczasowym* sw oi­
mi przeciwnikami górowali kozacy awantur­
nicy kulturą, o ty k  wobec Chińczyków siali 
nią niżej. Mimo to jednak, garść, bo paręset 
zaledwie kozaków z kilku armatami, nie zna­
jąc praw dopodobnie chińskiej potęgi, rozpo­
częło... zabór Chin. Nie udało się im to. Ko­
zaków Chińczycy wybili i armaty zdobyli. 
Kikudziesięciu kozaków oszańcowało się pa­
lisadami w lesie i dzięki palnej broni broniło 
się kilka miesięcy, czy rok przeszło nawet 
przeciw chmarom Chińczyków. Tymczasem, 
z zachodu nadesłano świeże wojska i ostate­
cznie, Rosja, dzięki bierności i niedołężności 
Chin, usadowiła się nad Amurem.

W chwili wstąpienia na tron Piotra Wiel­
kiego, fala białej rasy, przewaliwszy się zwy­
cięsko przez całą mongolską dotychczas Sy­
berję, biła już o brzegi Oceanu spokojnego; 
od roku zaś 1679, kiedy to Piotr W. zawarł 
w Nerczyńsku traktat z Chinami, rosyjska po­
lityka znowu w innym działać poczęła kie­
runku i carowie w myśl Piotrowego testa­
mentu, marzyć poczęli o rozciągnięciu prote­
ktoratu nad największem państwem żółtego 
świata. Cierpliwa polityka rosyjskich mężów 
stanu, przynosiła owoce i co lat kilkadziesiąt 
jakiś kawał chińskiej puszczy w szerokich do ­
rzeczach Amuru przechodził do Rosji, kióra 
go co rychłej swoimi obsadzała „mużykami* 
na p racach  kozackich osiedleńców, w  ten 
sposób, kęs po kęsie, a niemal bez krwi roz- 
lewu, rwała Rosja Chiny, które opętane przez 
chytrą dyplomację rosyjską i przygniecione 
urokiem jej potęgi, nawet głośno protestować 
nie śmiały przeciw rabunkowi.

I tak było przez lat przeszło 2000 aż do 
ostatnich czasów, ostatnią zaś zdobyczą Rosji 
była Mandżurja i kwantuński półwysep. Łup 
to był tak wielki, że dla strawienia go, tj. do 

\ częściowego bo aj skolonizowania rosyjskimi 
chłopami, kupcami i rzemieślnikami, potrzeba 
było Rosji lat co najmniej kilkudziesięciu i 
tak mniej więcej długo, mogły Chiny być 
bezpieczne, że ze strony Rosji nie grozi im 
dalszy rabunek. Gdyby jednak i z Manćżurji 
wyciśnięto mongolski żywioł i Rosja rasową 
tam otrzymała przewagę, najbliższym i osta­
tnim etapem w jej pochodzie na Chiny byłby 
sam Pekin, a wraz z nim i reszta całego 
niezmierzonego ich obszaru.

W cichym tym, a zwycięskim pochodzie, 
stanął na drodze Rosji zgoła niespodziewany 
nieprzyjaciel, naród azjatycki, który z kultury 
europejskiej wziął to tylko, co dla się uznał 
za odpowiednie i który europejską sztukę wo­
jenną z wrodzoną mu fanatycznie dziką wa­
lecznością połączywszy, dalszym zdobyczom 
Rosji na azjatyckim lądzie, położył tamę. 
W śród żółtych narodów, Japończycy stano­
wią wyjątek. Obcą jest im wschodnia obo­
jętność i brak energji i im tylko mają do za­
wdzięczenia niedołężne Chiny, że nie staną 
się z czasem prowincją caratu.

Takie w gruncie rzeczy jest historyczne 
znaczenie obecnej wajny, w  której znowu, 
rezultat bitwy pod Liaojanem rozs,rzygające 
ma znaczenie, i rozstrzygające nie dla samej 
wojny tylko, jako takiej, ale i dla Chin, 
mieszczących w swych granicach trzecią nie­
mal część mieszkańców ziemskiego globu.

Już nie dwie armje, lub dwa narody, ale dwa 
światy ścierały się tu ze sobą, wyobrazić też 
sobie łatwo, z jaką zaciętością, jak strasznie, 
jak okropnie, walczono tu o każdą piędź 
ziemi.

Dzięki tedy Japończykom, zepchnięta on­
gi z północno azjatyckiego lądu żółta fala 
— powraca. A gdzie się ona zatrzyma, przy­
szłość pokaże.

Z pobytu dra Koerbera.
Obszerne sprawozdania nasze z podró­

ży dra Koerbera po Galicji, zaznajomiły czy­
telników jak najdokładniej z osnową przemó­
wień ministra-prezydenta. Ponieważ jednak 
materjał był bardzo obfity, a przemówienia 
podawaliśmy w porządku chronologicznym, 
przeto niejeden ważny szczegół mógł ujść 
uwagi. Sądzimy więc, że uczynimy dobrze, 
zestawiając ważniejsze ustępy z przemówień 
dra Koerbera w e d ł u g  i c h  t r e ś c i ;  w ten 
sposób bowiem uzyska się z jednej strony 
pełny obraz zapatrywań szefa rządu na na­
szą sprawę, z drugiej zaś strony zyska się 
materjał, na którym w danym razie oprzeć 
się będzie można.

I.
(Rolnictwo i przemysł).

W czasie swej podróży po Galicji, miał 
dr. Koerber niejednokrotnie sposobność przy­
patrzyć się położeniu naszego rolnictwa wogó- 
le, a w roku obecnym w szczególności. Nie 
brakło też głosów poważnych, które go o 
stanie tym poinformowały. Już na pierwszych 
posłuchaniach w Krakowie, uczynił to w 
swym charakterze prezesa rady powiatowej 
chrzanowskiej p. Antoni Wodzicki, wyrażając 
ubolewanie, że deputacja równocześnie z po­
witaniem, skutkiem opłakanego położenia zie­
mian w kraju, musi wystąpić z żalami i 
prośbami.

Niepamiętna klęska pusuchy, zmusza je­
dnak rolników do udawania się o pomoc do 
rządu. Skarga ta wypowiedziana — że tak 
powiemy — u progu kraju, znalazła życzliwe 
e- ho. Dr. Koerber zapewnił, że rozumie całą 
g r o z ę  p o ł o ż e n i a ,  przyrzetojąc równocze­
śnie, że  r z ą d  z r o b i ,  c o  t y l k o  b ę d z i e  
m o ż l i w e .  Tutaj też zrobił uwagę, która 
wprawdzie nie dla nas, ale dla innych, k tó­
rzy temu są winni, powinna być ostrym w y­
rzu tem :— oto wyraził ubolewanie, że pomoc 
nie może być taką, jak być powinna, gdyż 
skutkiem chaosu parlamentarnego, k r e d y  1y, 
k t ó r e  z w y k l e  p a r l a m e n t  b e z  t r u ­
d n o ś c i  u c h w a l a ,  w  t y c h  s a m y c h  
r o z m i a r a c l i  p r z y z n a n e  b y ć  n i e  
m o g ą .

Również w Przemyślu, na przemowę 
prezesa r. powiatowej dra Czaykowskiego, 
odpowiedział dr. Koerber, że rząd zwrócił 
baczną uwagę na smutne następstwa tegoro­
cznej posuchy, czego dowodzą wydane już 
dotychczas zarządzenia: jak zakaz wywozu 
paszy i ulgi taryfowe. Co się tyczy innych 
potrzeb miejscowych, to mają one być w 
miarę najszerszej możności uwzględniane.

Niemniej przychylną odpowiedź dał mi- 
nister-prezydent deputacji gal. Towarzystwa 
gospodarskiego, (którego prezes p. Włodz. 
Kozłowski, w tej najmniej stosownej chwili, 
bawił podobno na urlopie) w słowach na­
stępujących: „Życzenie co dopiero w inte­
resie rolnictwa wyrażone, zasługuje na tro­
skliwą uwagę rządu. Galicję dotąd żywi 
przeważnie jej rolnictwo, zasługujące tern 
bardziej na poparcie, że już obecnie bierze 
ono w znacznym stopniu udział w  zaopa­
trzeniu potrzeb innych także krajów państwa, 
a raz dostawszy się na możliwe do osiągnię­
cia wyżyny, spełniać będzie mogło to zada­
nie w  jeszcze obfitszej mierze. R o z k w i t  
t e d y  u p r a w y  r o l i  w t ern k r ó l e s t w i e  
l e ż y  n i e t y l k o  w i n t e r e s i e  k r a j u ,  
l e c z  t a k ż e  i t o  w w y s o k i m  s t o p n i u ,  
w i n t e r e s i e  p a ń s t w a .  Niestety jednak 
musi rolnictwo walczyć nietylko z trudno 
ściami ogólnej sytuacji ekonomicznej; musi 
ono pokonywać także kaprysy przyrody. 
W r. b. nawiedziła kraj ten klęską powodzi, 
obecnie zaś patrzy rolnik na zniszczenie 
swych nadziei przez posuchę. Rząd świa­
dom jest swych obowiązków, rząd wie, 
że w takich nieszczęśliwych wypadkach, 
r z e c z ą  j e g o  j e s t  p o s p i e s z y ć  z p o ­
m o c ą  d l a  z ł a g o a z e n i a  k l ę s k i * .

Zaznaczył w końcu dr. Koerber, że 
wdrożona z i n i c j a t y w y  n a m i e s t n i k a  
hr. A. P o t o c k i e g o  akcja ratunkowa, prze­
prowadzoną zostanie jak najenergiczniej w 
miarę potrzeb i rozporządzalnych środków.

Najważniejszem jednaką w tym kierunku, 
programowem przemówieniem, były słowa 
wypowiedziane w  Dzikowie. Przyjmując tam 
deputację krakowskiego Towarzystwa rolni­
czego, na przemowę prezesa Towarzystwa 
Zdzisława hr. Tarnowskiego, odpowiedział 
dr. Koerber, że rząd z głębi przekonania zde­
cydowany jest bronić zawodowych interesów 
rolnictwa. Wyznaczyliśmy sobie — mówił pre­
zydent ministrów — rozległe granice, w któ­
rych obrębie chcemy sprostać zadaniu, po­
nieważ pragniemy, a b y  r o l n i c t w o  a u- 
s t r j a c k i e  n i e  u w a ż a ł o  s i ę  n a d a l  z a  
u p o ś l e d z o n e ,  l e c z  w i e d z i a ł o ,  i ż 
r z ą d  c z u w a  n a d  n i e m  i c h r o n i  je w 
g r a n i c a c h  o g ó l n e g o  g o s p o d a r s t w a  
w c a l e m  p a ń s t w i e .  W ypływa z tego ta

nieoceniona korzyść, że pominąwszy wyjątko­
wo dobre lub złe lata, można liczyć każdego 
roku na pewną przeciętną wydatność gospo­
darstwa rolnego, która tworzy konkretną pod­
stawę dla postępowania rządu. Zdrowa poli­
tyka rolnicza musi pragnąć, aby rolnik mógł 
żyć z dochodów ziemi i pracy swej nie jak 
parjas, lecz jak człowiek, chociażby skrom­
nych wymagań, ale wolny. Jeżeli on obowią­
zek sv/ój sperma, to muszą także być speł­
niane obowiązki wobec niego, a to zarówno 
ze strony państwa, jak innych zawodów i 
innych kół ludności, gdyż nie ma już przy­
wilejów, lecz istnieje tylko jedno równe wo­
bec wszystkich prawo. K a ż d e  d r z w i  w i n ­
n y  s t a ć  o t w o r e m  d l a  r o l n i k a ,  a t r o ­
s k i  j e g o  m u s z ą  b y ć  t r o s k a m i  r z ą d u .  
Zwłaszcza w  Galicji mogłoby właśnie rolni­
ctwo pomnożyć w tak wysokim stopniu ma­
jątek kraju, że kraj byłby w stanie nie jedno 
zdziałać, czego sobie dotychczas musiał od­
mówić.

Zakończył swe przemówienie dr. Koerber 
życzeniem, ażeby się tak stało; wyraził uzna­
nie dla działalności Towarzystwa rolniczego 
i zapewnił, że pracę tę także nadal poprze. 
Notujemy te słowa ministra prezydenta jako 
otuchę dla stanu rolniczego — jako nadzieję, 
że bardzo przykre warunki, w  jakich znajduje 
się nasze rolnictwo, może przecie doczekają 
się zmiany na lepszt.

Byłoby to z pożytkiem nietylko dla na­
szego rolniczego kraju, ale dla całego pań­
stwa.

Mniej miał dr. Koerber sposobności do 
zetknięcia się z p r z e m y s ł e m  k r a j o w y m ,  
niemniej przeto tak we Lwowie w Bazarze 
krajowym, jak poprzednio w Krakowie na 
wystawie metalowej, okazał żywe zaintereso­
wanie się wszystkiem, co się tyczy rozwuju 
przemysłu w kraju naszym. To 12ż w tym 
kierunku warto zapamiętać jego słowa, w y­
rzeczone do prezesa wystawy krakowskiej p. 
Zieleniewskiego w odpowiedzi na pow i­
tanie ;

„Miło mi — mówił dr. Koerber — p o ­
witać to piękne i pouczające przedsięwzięcie, 
które świadczy, że Galicja dokłada usiłowań, 
aby wkroczyć w zakres przemysłowej w y­
twórczości. — W ydobywanie i obrabianie me­
talów, to jedno z najdroższych i najpierwszych 
usiłowań przemysłowych ludzkości. Dziś roz­
winęło się ono potężnie dzięki podstawom, 
jakie dla tego rozwoju stworzyła nauica. O b y  
d u c h  j e j  w z m ó g ł  r ó w n i e ż  d z i a ł a l ­
n o ś ć  i t e g o  k r a j u  i p o p a r ł  g o  w  j e g o  
u s i ł o w a n i a c h .  Organizatorom niniejszej 
wystawy dlatego od ogółu należy się wdzię 
czność; zyskali oni sobie miano dobrze za­
służonych około dobra kraju*.

Również w rozmowie z oprowadzającymi 
go po w) stawie, okazał wiele zainteresowa­
nia się naszemi usiłowaniami na polu pod ­
niesienia przemysłu, a do tego też odnieść 
należy życzenie wj powiedziane w toaście 
wniesionym w Wieliczce, „ażeby kraj i w in­
nych kierunkach ekonomicznych równie pię­
knie się rozwijał*...

Jeżeli pod względem rolnictwa kraj nasz 
przez rząd centralny był zaniedbany, to pod 
względem przemysłu zaniedbywanie to prze­
chodziło w uciskanie każdego objawu żywo­
tności przemysłowej kraju. Do bardzo nieda­
wna przemysł nasz nie był przez rząd nie 
tylko popierany, ale wprost w y p i e r a n y * .

Oby słowa dra Koerbera stanowiły za­
powiedź lepszej przyszłości!

Ze spivw bukowińskich.
Czerniowiecka Gazeta polska zamieszcza 

w nr. 72 z dnia 4 bm. artykuł pt. „Odpo­
wiedź*, w którym daje należytą odprawę 
Bak. Post za jej napaści na prasę galicyjską, 
że ta szeroko rozpisuje się i zajmuje położe­
niem Polaków na Bukowinie.

„Prasa polska w Galicji — czytamy w 
artykule — gdzie nie ciążą na niej kaiaany 
cenzury rosyjskiej, ma prawo i obowiązek 
zajmowania się losami całego narodu polskie­
go. Ten obowiązek prasa polska spełnia*. 
Polacy w Galicji nie są czemś innem, ,ak 
Polacy na Bukowinie- w  Królestwie, w 'o -  
znańskiem lub na Śląsku, nikt też nie ma 
prawa napadać na prasę galiezjską, jeśli ona 
zajmuje się Polakami, którejkolwiek prowincji. 
To prawo przysługuje każdej piasie i każdej 
prasy jest obowiązkiem.

Prócz tych napaści, dzieje się jeszcze co 
innego. Pojawia się ukryta tendencja pocią­
gania do odpowiedzialności bukowińskich Po­
laków za każde niedokładne informacje w p i­
smach galicyjskich, poznańskich lub warszaw­
skich o ich położeniu.

„Przeciw temu — czytamy — musimy 
wystąpić. Należy nasze aspiracje i dążenia 
sądzić jedynie według tego, co pisze nasza 
Gazeta, według mów i czynów naszych po­
słów i według postępowania naszych stow a­
rzyszeń tj. „Czytelni polskiej* i politycznego 
„Koła polskiego*.

Wiele daje do myślenia faict, ic  szereg 
pism polskich o tak różnych zasadach poli­
tycznych, jak pisma galicyjskie, uznają potrze­
bę informowania narodu o położeniu Polaków 
na Bukowinie. Dowodzi to, że cała opinja 
polska, bez różnicy zapatrywań, interesuje się 
nimi, widzi niebezpieczeństwo ich sytuacji i 
często widzi więcej, niż oni sami, którzy mieli

czas do niejednego przywyknąć. A były 
jednak czasy, kiedy wyrażano uznanie wobec 
stosunków bukowińskich. „Jeżeli więc prze­
ciwnicy nasi — czytamy dalej — życzą so­
bie, aby pisano w dziennikach polskich o Bu­
kowinie inaczej, to my możemy ich zapewnić, 
że i my tego gorąco pragniemy. Ale nastąpi 
to dopiero wtedy, jeżeli ustanie to lekcewa­
żenie naszego języka, na które się nieustannie 
i to otwarcie skarżymy. Od lat kilku pona­
wiamy bezskutecznie prośby, czy to o uregu­
lowanie nauki języka polskiego w szkołach 
luduwych, czy to o systematyczną naukę te­
go języka w szkołach średnich, czy to o 
zaprowadzenie jej w szkole realnej, czy też 
o udzielanie w szkołach średnich nauki religji 
katolickiej w języku ojczystym uczniów itd. 
Od lat żalimy się na stronniczość n.ektórych 
nauczycieli i na niedostateczne wyniki ich na­
uczania. To wszystko w Galicji jest dobrze 
znanem i nic dziwnego, że opinja polska 
wreszcie się zniecierpliwiła*.

Tyle Gazeta polska. W artoby zapytać 
panów z Buk. Post, czy oni sami, jako Niem­
cy bukowińscy, nie piszą nic o swych roda­
kach, zamieszkujących inne prowincje i czy 
nie „mieszają się do spraw obcych*. Z pe­
wnością piszą

Akademja n emiecka w Po­
znaniu.

Dwa uosobienia symbolicznych bajek 
stoją obok siebie o pięćdziesiąt kroków w 
Poznaniu. Jedno zamierzchłej sięga epoki, 
drugie z dni nowszych pochodzi. Duch obu 
pogański, choć tamtej grecki, tej pruski. Na 
placu Królewskim stoi Perseusz z głową Me­
duzy w ręku, tuż obok, przy Fryderykow- 
skiej ulicy, wznosi się Akademja niemiecka, 
otworzona na zagładę polskiego ducha, a „na 
wzmocnienie życia duchowego Niemców na 
kresach wschodnich* (§ 1 ust. król. Akade- 
mji w Poznaniu).

Rok zaledwie minął żywota i działalno­
ści Akademji, ale czas ten wystarczył, iżby 
obawa uśmiercenia przez nią ducha polskie­
go zniknęła.

Gdy przed rokiem rozeszły się pogłoski, 
iż w Poznaniu powstaje Akademja, nikt temu 
nie chciał dać wiary. Toć wiek cały już mi­
nął, jak Prusy posiadły Księstwo, a nigdy 
ani słyszeć n!e chciały o utworzeniu wsze­
chnicy w Poznaniu, bojąc się stworzenia 
przez to pośrednio ogniska polskiego ducha 
zwabienia niebezpiecznej młodzieży lechickiej 
do serca Wielkopolski, wzmocnienia powsta­
jących dopiero, a tak szybko mężniejących 
warstw średnich.

A tu naraz, w czasach największej koło- 
wacizny antipolskiej, ma w Poznaniu po­
wstać Akademja!

Widocznie potrzebowali arcyhakatyści te­
go środka do swych celów i wyrazili — jak 
to czynić zwykli — kategorycznie swe. ży­
czenie w Berlinie, a ministrowie, w wiecznej 
obawie o zachwianie się na swem stanów* 
sku, przystali na to i stworzyli — ut aliguid 
fecisse videatur — ni psa, ni wydrę.

Bo Akademja poznańska to ani uniwer­
sytet, ani Akademja z paru fakultetami, lecz 
uczelnia z bardzo miernemi siłami nauczy- 
cielskiemi, przeznaczona dla słuchaczów, któ­
rych kwalifikacyj umysłowych wcale określić 
niepodobna. Wedle ustaw może bowiem (za­
leżnie od uznania komisji administracyjnej) 
uczęszczać na prelekcje każdy, kto tylko 
daje jaką taką gwarancję, iż „prelekcjom z 
korzyścią przysłuchiwać się może*.

To też znaczenia Akademja poznańska w 
świecie naukowym w Niemczech nie ma ża­
dnego. Uczeni niemieccy wyrażają się o do­
centach poznańskich wręcz z lekceważeniem. 
Zastosowano bowiem rutaj metodę: schlecht 
aber billig. Kazano chodzić z wykładami do 
Akademji rozmaitym nauczycielom tutejszych 
gimnazjów, członkom rejencji, lekarzom, ar- 
chiwarjuszom, prawnikom, wreszcie dyrekto­
rom nowozałożonej bibljoteki i muzeum — 
i tylko jednego rektora sprowadzono z da­
leka, a paru docentom pozwolono się ha­
bilitować.

Ponieważ zaś nikt w swej ojczyźnie pro­
rokiem nie bywa, więc nawet Poznaniowi, 
który pod względem umysłowym jest party- 
kularzem, instytucja ta nie imponuje, tem 
mniej, iż nawet nie wystawiono nowego gma­
chu dla niej, lecz kupiono stary dom i tylko 
przebudowano go i odnowiono.

W ykłada w tej Akademji 25 rozmaitego 
kalibru docentów. I to potrosze prawo (zwła­
szcza handiowe), ekonomję polityczną, hy- 
gienę, propedeutykę, historję, (specyficznie 
pruską), literaturę (mianowicie niemiecką) po­
czątki francuskiego i angielskiego języka, nie­
co historji sztuki i muzyki i nieco więcej 
nauk przyrodniczych.

Prelekcje nie są podobno świetne; ró­
żnią się tylko tem od wykładów w gimna­
zjum, iż docenci nie egzaminują słuchaczów.

Najlepiej charakteryzuje nowy instytut 
skład słuchaczów: Było ich w  letnim se­
mestrze 825, w tej liczbie 496 mężczyzn, 
148 zamężnych i 181 niezamężnych kobiet, 
403 protestantów, 154 katolików, 206 żydów, 
62 bez podania wyznania. Reprezentowane 
tu były wszystkie zawody, np. oficerów było 
49, wyższych urzędników 49, średnich 81,

lekarzy, chemików, inżynierów itd. 37, na­
uczycieli 203, teologów protestanckich i ka­
tolickich 44 przemysłowców i kupców 120 
i t. d.

Z tego wszystkiego wynika, iż Akademja 
niemiecka w Poznaniu jest dla polskości zu­
pełnie nieszkodliwą; jeżeli celtm jej była i 
jest germanizacja, to środek ten zupełnie za­
wiódł. Polacy do niej nie uczęszczają, a gdy­
by nawet uczęszczali, nie groziłoby im ża­
dne z tej strony niebezpieczeństwo — mło­
dzież polska, która przeszła ogniową próbę 
niższych i średnich szkół pruskich, nie zniem­
czy się w latach, w których uświadomienie 
narodowe jest w rozkwicie.

Rozgłosu pod względem szkodliwości 
swej dla polskiego żywiułu naorała Akade­
mja skutkiem „hecy,* jaką narodowa demo­
kracja urządziła zeszłego roku przeciw wła­
dzy duchownej z okazji pogłosek, iż klerycy 
mają ‘na wykłady do tejże germanizacy,nej 
instytucji uczęszczać.

Rząd obawiał się, iż Akademja świecić 
będzie pustkami i zwrócił się do władzy du­
chownej w Poznaniu z prośbą, aoy zezwoli­
ła na uczęszczanie kleryków na prelekcje, 
których brak uczuć się daje w seminarjum. 
W ówczas mowy jeszcze o tem nie było, iż­
by Akademja ta miała mieć piętno ger- 
manizacyjne, więc ordynarjat poznański dał 
z potrzebnemi zastrzeżeniami upragnioną obie­
tnicę. Sprawa wzięła inny ODrót. gdy ogło­
szono ustawy, których § 1 i 16 świadczył o 
tendencji germanizacyjnej zakładu. Wtedy 
Goniec Wielkopolski wszczął ogromną wrza­
wę i dopiął tego, iż, pomimo życzenia, a na­
stępnie rozkazu władzy duchownej, klerycy 
odmówili posłuszeństwa i na prelekcje uczę­
szczać nie chcieli. Dopiero groza relegacji 
zmusiła ich do cofnięcia się. Dziś uczęszcza­
ją na prelekcje alumni najniższego kursu, w 
liczbie 30—40, wybierając sobie dowolnie 
przedmiot wykładów. Są to prawie jedyni 
Polacy, jakich w nurach  Anademji widzieć 
można.

Wpływu Akademji na życie umysłowe w 
Poznaniu, zupełnie się nie odczuwa. Nic też 
prawie o niej się nie słyszy. Ostatni raz w spo­
mniano o Akademji, gdy senat akademicki 
wybrał kanclerza Btilowa członkiem honoro­
wym, jako „wielce zasłużonego męża około 
krzewienia niemieckiego życia duchowego na 
kresach vrschodnich* (stosownie do § 16 
ustaw), a p. Bernard wypowiedział z tej oka­
zji uroczystą mowę.

Z wystawy metalowej.
III.

(*) Mechanik uniwersytetu p. W. Grodzicki, 
urządził wystawę instrumentów i przyrządów 
naukowych, wśród których największą uwa­
gę obudzą aparat do skraplania powietrza 
pomysłu prof. Olszewskiego. Powietrze zgę- 
szczone do 200 atmosfer, dostaje się do 
aparatu bardzo pojedynczego i rozprężając 
się nagle, obniża swą temperaturę do —190° 
C. i skrapla S'ę w płyn przeźroczysty, lekko 
niebieski. P. Grodzicki demonstrując ów apa­
rat, skroplił w ciągu kwadransa okuło 80 .in s 
powietrza w małą szklaneczkę płynu, w któ­
rym rtęć w ciągu kilku mir.ui zupełnie zama­
rza, podobnie, jak alkohol i eter, które zmie­
niają się w słupki lodu. Aparaty prof. Ol­
szewskiego, za po.nocą których znakomity 
nasz uczerny dokonał doniosłych odkryć, są 
poniekąd specjalnością p. Grodzickiego, któ­
ry leż je wyrabia dla największych labora- 
torjów europejskich.

W środku pawilonu, wprost wejścia głó- 
wnegc, widzimy na ogromnej tablicy grafi­
czne i siatystyczne wykazy działa ności 
„Związku fabryczn go“, „Biura reklamy* i 
„Tow. pomocy przemysłowe;*; na drugiej 
stronie pomieszczono obszerny zbiór foto- 
grafij zakładów przemysłowych, należących 
do Związku.

Dalej na tle pięknej dekoracji, fabryka 
armatur, pomp i odlewarnia metali w Trze­
bini Karola R u d o k p h i e g o  i sp. wystąpiła 
z licznymi okazami własnych wyrobów. Wi­
dzimy tam pompy studzienne rozmaitych 
kształtów i wymiarów, sikawki, pompy do 
pompowania ropy, parowe wentyle, przepu- 
stnice, przyrządy do gimnastyki i t. p. Pra­
cownia wyrobów nożowniczych Piotra S k a ­
w i ń s k i e g o  w Przemyślu, w oszklonej szaf­
ce wystawiła liczne, pięknie wykonane wy­
roby; rzeźbiarz N. S z n a j d e r  ze Lwowa 
model wiertarki ręcznej, lichtarza zakopiań­
skiego i t. p. Huta cynkowa dra L o w i t s c h a  
i sp. w Trzebini, rudy cynkowe. H. S o t s c h e k  
mechanik v'e Lwowie, rower własnego po­
mysłu i maślnice.

Nastąpnie oglądamy sąsiadujące ze sobą 
wystawy trzech krakowskich zakładów bla­
charskich: Feliksa K u c z y ń s k i e g  o, Franci­
szka K u c z y ń s k i e g o  i p. B u t e l s k i e g o .  
Zakłady te wykonały mnóstwo rzeczy prakty­
cznych i pięknych, jak samowary, wanny, lo­
downie pokojowe, ozdobne kroksztyny i gzym­
sy do balkonów lip.; p. Butelski p inadto d wa 
medaljony, kute z jednej sztuki blachy mie­
dzianej, wykonane artystycznie. Pracownia 
ślusarska Ludwika G ó r k i  w Krakowie, bar­
dzo praktyczne sprężyny pneumatyczne do 
drzwi, zamki, zawiasy i t. p. Fabryka B i n -  
c e r a  i T h o r n a  w Podgórzu, różne rodzaje

Po przeprowadzeniu się do 

nowego, z komfortem urządzo- 

neeo lokalu

Lwów, plac Halicki 12 a
poleca firma

Filip Haas i Synowie
bogaty wybór dywanów, materyj na meble, kap na łóżka itp.

Nowości na sezon obecny — po cenach nader przystępnych l 
O łaskawe zwidzenip naszpi wvstawv i domu towarowego unrzeimie wszvst ich unraszamv. u  K
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guzików. Pracownia ślusarska Adama S ta -  
s z c z y k a  przedstawiła blaszany, składany 
kram, bardzo praktyczne naczynie na bandaże 
systemu pedałowego, łóżko artystycznie wy­
konane, lichtarze i t. p. Tomasz K a r n a  s i e ­
w i e  z, stolarz w Krakowie, wystawił kilka 
sztuk mebli drewnianyah z okuciami i ozdo 
bami metalowemi własnego pomysłu. W roku 
Dieżącym założona fabryka past i smarów do 
metali „ I s k r a "  wystawiła swoje wyroby, 
ułożone w kształcie bramy Florjańskiej i baszt, 
z nią sąsiadujących. Z innych wyrobów znaj­
dują się jeszcze w pawilonie głównym farby i 
pokosty M. K e i s l e r a  z Krakowa, wytwory 
chemiczne I. R ó h r i n g a  ze Lwowa, pasy, 
transmisje, oraz ich łączenia metalowe F. 
L a k s b e r g e r a  z Krakowa, tudzież wyroby 
T o w a r z y s t w a  p o w r o ź n i c z e g o  w Ra­
dymnie.

Westybul wystawy zajęli głównie bron- 
zownicy i jubilerzy. Ten dział może najwięcej 
interesuje szeroką publiczność. Szereg wy­
stawców otwiera fabryka wyróbów platero­
wanych i srebrnych firmy M. Jarra w Kra­
kowie. W dwóch oszklonych szafkach wysta­
wiła wielką ilość artystycznie wykonanych 
tac, lichtarzy, monstrancyj, kielichów. W śród 
zawieszonych obok świeczników, wyróżnia 
się szczególnie jeden, odznaczający się peł- 
nem smaku artystycznego wykonaniem. Firma 
jubilerska W. Glixeli w dwóch szafkach i 
gablotkach przedstawiła zbiór również nader 
artystycznie i z precyzją wykonanych wyro­
bów. Karol Czaplicki w oryginalnie pomyślanej 
gablotce wystawił bardzo piękne kolczyki, 
broszki, oraz wykonany przez p. Tadeusza 
Czaplickiego posążek Krakowiaka na koniu.

Dalej idą prace zakładów trzech bron- 
zown.ków krakowskich: pp. Kopaczyńskiego, 
Siepa i Gregorczyka. Pierwszy wystawił zwra­
cający powszechną uwagę projekt kraty bron- 
zowej do kaplicy biskupa Maciejowskiego w 
katedrze na Wawelu, z ozdobną ornamentyką 
i Matką Boską w pośrodku; biust św. Igna­
cego Lojoli, modelowany przez artystę-rze­
źbiarza Błotnickiego, cyzelowany przez p. Ha- 
kowskiego, nadto kielichy, monstrancje itp. P. 
Seip bardzo piękne złocone tabetnaculwn dla 
kościoła 0 0 .  Franciszkanów, w stylu goty­
ckim i kandelabry; p. Gregorczyk monstrancję 
i lichtarze kościelne z gustem wykonane.

Znajdują się jeszcze w westybulu zegar­
ki kieszonkowe A. N. Z i p p e r a ze Lwowa, 
B. S t i e l a i J .  F e i l a z  Krakowa, a Dierw- 
sza krajowa fabryka zegarów wieżowych Mi­
chała M i ę s o w i c z a  z Krosna, wystawiła 
w oszklonych szafach trzy mechanizmy ze­
garów wieżowych. T. Jabłoński, fotograf 
z Krakowa, wystawił od niedawna a wzoro­
wo wykonywane klisze i ryciny, dokładno­
ścią i gustem skutecznie konkurujące z pra­
cowniami obcemi.

Osobny pawilon zajął Oddział popiera­
nia przemysłu przy m!nisterstwie handlu, wy­
stawiając maszynę do grawirowania w po­
mniejszeniu lub powiększeniu, maszynę do 
gięcia żelaza, bardzo starannie wykonane 
ślusarskie* kowalskie, nożownicze i inne pra­
ce uczniów kilku kursów majsterskich, arty­
styczne prace szkolne majstrów-galwanizato- 
rów, itd. Zakład wyrobów mechanicznych, 
kowalsKich i ślusarskich p. B a l a w a j d r a  
w Przemyślu wystawił model lokomotywy.

Przeglądowy kalendarzyk 
wojenny.

Z wyparciem armji Kuropatkina z Liao- 
janu, znika dla Rosjan ostatnia nadzieja o d ­
sieczy Portu Artura. Sama sobie pozosta­
wiona twierdza upaść więc musi, a tern sa­
mem, zadecydowany jest już los resztek 
zamkniętej w niej rosyjskiej floty. Bitwą pod 
Ljaojanem, zakończył się akt pierwszy ja- 
pońsko-rosyjskiej wojny. Poniżej podane 
zestawienie poszczególnych, ważniejszych wy­
darzeń, odświeży je w pamięci czytel­
ników.

I. O kres: Japończycy uzyskują prze­
w agę na morzu. (Od 6 do 10 lutego).

6 l u t y :  Zerwanie stosunków dyploma­
tyczny. Japońska flota wypływa na pełne 
morze.

7 l u t y :  Wojska japońskie zajmują porty 
koreańsKie: Fuzan, Mazampo i G-nsan.

N o c  8 n a  9 l u t e g o :  Atak torpedo­
wców na flotę rosyjską przed Portem Artura. 
„Retwizan", „Carewicz" i „Palla" ciężko u- 
szKodzone.

N o c  z 8 n a  9 l u t e g o :  W Czemulpo 
wychodzi na ląd 2500 japońskich żołnierzy, 
którzy natychmiast odchodzą do Suel i opa 
nowują je.

9 l u t y :  Atak eskadry admirała Toga na 
Port Artura i uszkodzenie innych rosyjskich 
okrętów.

9 l u t y :  Krążowniki rosyjski „W arjag", 
kanonierka „Korejec" i transportowiec „Sun- 
gari", w porcie Czemulpo zniszczone w wal­
ce z eskadrą jap. ńskich krążowników.

U okres: Japończycy zabezpieczają 
swe panowanie na morzu i zajmują Ko­
reę. (od 10 lutego do końca kwietnia.)

10 l u t y :  Dywizja okrętów z W ładywo- 
Stoku odbyła kilkudniową, bezowocną wy­
cieczkę. W skutek tego, Japończycy wysyłają 
na stały pobyt na wschodnio-koreańskich 
wodach eskadrę admirała Kamimury.

13 i 14 luty:'A taki torpedowców na Port 
Artura.

N o c  z 24 n a  25 l u t e g o :  Pierw­
sza próba Japończyków zamknięcia wejścia 
do Portu Artura za pomócą branderów.

25 l u t y :  Atak floty Toga na Port Artu­
ra. Walka artylerji na wielką odległość. Je­
den torpedowiec rosyjski zniszczony w zato­
ce Gołębiej.

8 m a r c a :  Makarów obejmuje komendę 
rosyjskiej floty:

N o c  9 ’ n a  10 m a r c a :  Japońskie 
torpedowce zakładają miny przed wejściem 
do Portu Artura.

10 m a r c a :  Togo bombarduje Port Ar­
tura.

21 i 22 m a r c a :  Powtórne nocne ukła­
danie min pod Portem Artura i ostrzeliwanie 
go przez flotę Toga.

26  m a r c a :  Makarów przedsiębierze wy­
cieczkę z całą niemal swą eskadrą.

N o c  z 2 6  n a  2 7  c z e r w c a :  Druga

nieudała próba Japończyków zamknięcia wja­
zdu do Portu Artura branderami.

2 7 m a r c a :  Za ukazaniem się floty Toga, 
Makarów wypływa ze swą eskadrą na morze. 
Mała bitwa z wielkiej odległości.

N o c  z 12  n a  13 k w i e t n i a :  Japoń­
skie torpedowce zakładają miny u wejścia do 
portu, na drodze, którą przepływają zwykle 
rosyjskie okręty w swych wycieczkach.

13 k w i e i n i a :  Eskadra rosyjska wywa­
biona z portu japońskimi krążownikami, za 
pojawieniem się głównych sił Toga cofa się, 
tegoż dnia okręt admiralski „Petropaw łcw sk‘ 
wpada na japońską minę i tonie wraz z admi­
rałem Makarowem, malarzem Wereszczaginem 
i prawie całą załogą. Okręt „Pobieda" uszko­
dzony japońską torpedą.

15 k w i e t n i a :  Ostrzeliwanie Portu Ar­
tura przez nowe krążowniki japońskie „Niskin" 
i „Kasuga".

Wojna lądowa.
1P l u t y  d o  1 m a r c a :  Lądowanie XII 

dywizji japońskiej (I armja, gen. Kurokiego) 
w Czemulpo i początek marszu na północ. 
Z Ljaojanu wysyła się większe oddziały ro­
syjskie nad Jalu.

2 3 l u t y :  Sojusz japońsko-koreański.
2 ma r c a :  Lądowanie wojsk japońskich 

przenosi się do Czinampo.
8 m a r c a :  Japończycy zajmują Andżu — 

kawalerja rosyjska wśród ciągłych utarczek 
cofa się.

4 k w i e t n i a :  Japońskie straże przednie 
obsadzają Widżu nad Jalu.

7 k w i e t n i a :  Cała Korea wolna od 
Rosjan.

4 do 30 k w i e t n i a :  Przygotowania do 
sforsowania przejścia przez Jalu.

III okres: Od *bltwy nad Jalu do oto­
czenia Portu Artura. (1 do 27 maja).

1 m a j a :  Bitwa pod Kinlinczeg. Przej­
ście przez Jalu I japońskiej armji.

6. ma j a .  Zajęcie Fe.igwanczeng i po­
sunięcie się wojsk japońskich drogami do 
Liaojan, Hajczeng i Hsiujan.

N o c  z 2 na 3 m a j a :  Zamknięcie bran­
derami wjazdu do Portu Artura.

5 m a j a :  II armja japońska rozpoczyna 
lądowanie w Pitsewo,

13 m a j a :  Przerwanie komunikacji kole­
jowej między Portem Artura a“ Liaojanem.

26 m a j a :  Bitwa pod Kinczu, przyczem 
tlota japońska ostrzeliwa pozycje rusyjskie 
na lądzie. Rosjanie cofają się poza linje Port 
Arturskich fortów. (13 maj st. si.)

27 m a j a :  Japonja ogłasza blokadę za­
tok półwyspu Krantung i Liantung.

IV. Okres: Od oblężenia Portu Artu­
ra do bitwy pod Liaojanem. 27 maja do 
3 września.

14 i 15 c z e r w c a :  Zwycięstwa pod W i 
fanku gen. Oku nad Stackelbergem, wysła­
nym na odsiecz Portu Artnra.

21 c z e r w c a :  Oku obsadza Hsingju- 
ezeng.

25 d o  29 c z e r w c a :  I. armja i taku- 
szariska, zajmują wszystkie przesmyki gór­
skie.

9 l i p c a :  Armja II. zajmuje bez oporu 
Kaiping.

16 i 17 l i p c a :  Ataki generała Kellera 
na przesmyk Motulin odparte.

24 l i p c a :  Po 15 godzinnej walce arty­
lerji, Rosjanie opuszczają Tasziczao. Japoń­
czycy zajmują Inkou i zyskują przez to nową 
a nader ważną podstawę na morzu do operacji 
wojennych.

3 s i e r p n i a :  Japończycy zajmują Haj­
czeng i Niuczwdng.

25 s i e r p n i a :  Pod Liaojanem rozpo­
czyna się walka, której ostateczne rezultaty 
dotychczas jeszcze nie są w całości znane.

KRONIKA,
Djarjusz lwowski.

o d a ,  7 września.
Teatr miejski. „Czerwona lampa", kroto- 

chwila. Porzątek o godzinie 7*/2 wieczorem.
Posiedzenie rady miejskiej o godzinie 6 

wieczorem.
Wycieczka do Tarnobrzega na odsłonięcie 

pomnika Bartosza Głowackiego. Odjazd z dworca 
kolejowego o godzinie 10 55 w nowy (czas śre- 
dnioeuropejski).

Na placu powystawowym: „Panorama ra­
cławicka". Ód godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz. Środa (7): Reginy panny. — 
Domosława. — (25): Warftołomeja. Wschói 
srońca o godzinie 5 minut 32, zachód o go­
dzinie 6 minut 22.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano:
Ciepłota: *■ 101 R. Pogoda.

Wi e d e ń .  (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, środę, w Ga­
licji wschodniej i na Bukowinie: Pocnmurno, 
od czasu do czasu słonecznie, wiatry, mierne 
ciepło; w Galicji zachodniej: pogoda piękni, 
wiatry, mierne ciepło.

W iadomości osobiste.
Ks. arcybiskup B i 1 c z e w s k i wyjeżdża 

dziś do Tarnopola, gdzie w czwartek dokona 
poświęcenia kamienia węgielnego pod nowy 
kościół parafiajny.

Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekcji 
skarbu zamianowało w etacie zarządów salinar­
nych w Galicji i na Bukowinie: zarządcę gór 
i hut, Aleksandra Folusiewicza, mierniczym ko­
palnianym w IX klasie rangi; inżyniera budo­
wli i maszyn, Jana Lazarowicza, zarządca gór 
i hut w IX klasie rangi, a elewa górniczego, 
Jana Kordeckiego, adjunktem salinarnym w X 
klasie rangi.

W sprawie wyboru posła z m. Lwo­
wa. Radny miejski, adwokat dr. Tobiasz Asch- 
kenase, zaproszony przez przewodniczącego 
komitetu wyborczego p. Ciuchcińskiego do ko­
mitetu, zawiązanego w celu przeprowadzenia 
wyboru posła sejmowego z miasta Lwowa w 
miejsce śp. Romanowicza, wystosował na ręce 
p. Ciuchcińskiego list, w którym powiada, iż 
do komitetu przystąpić nie może, „gayż w imię 
sprawiedliwości społecznej i w imię tradycji 
w tym względzie we Lwowie już usankcjono­
wanej, ogół żydowskich obywateli miasta ma 
prawo żądać, by przynajmniej jeden ze sześciu 
mandatów stolicy dostał się w udziale kandy­
datowi żydowskiemu".

Podobno dr. Aschkenase ma zamiar sam 
ubiegać się o mandat poselski, — choć -  jak 
dr. Byk zapewnia, żydzi tym razem swego kan­
dydata nie stawiają. W miarę zbliżających się 
wyborów, mnożą się i kandydaci; i tak ze sfer 
nauczycielskich, jedni chcą p. Jaworskiego, inni 
p. Soleckiego. Socjaliści „dla zasady" też sta­
wiają „swego": albo dra Diamanda albo Da­
szyńskiego. Być może, że się jeszcze inne wy­
łonią kandydatury...

Losowanie sędziów przysięgłych. Naj­
bliższa kadencja, V zwyczajna, rozpocznie się 
dnia 3 października.

Jako sędżiowie Drzysięgli w tej kadencji 
wylosowani zostali: pp. Acht Juda Leib, właść. 
realn. i fabryki korków we Lwowie; Adamo­
wicz Konstanty, właść. realn. i agencji handlo­
wej we Lwowie; Augustyn Marceli Antoni, 
kuśnierz we Lwowie; hr. Badeni Józef, urzęd. 
asekurac. we Lwowie; Birnbaum Adolf, admi­
nistrator realności we Lwowie; Bratkowski 
Karol, właść. realn. i łazien. we Lwowie; Czyżek 
Marcin, piekarz we Lwowie; Diamand Maurycy, 
urzęd. asekur „di Sicurta" we Lwowie; Do­
brzański Eugeniusz, właść. realn. we Lwowie; 
Eile Jakób, piekarz we Lwowie; dr. Gońka 
Andrzej, lekarz we Lwowie; Grodzicki Grzegorz, 
własć. realn. we Lwowie; Imeles Mendel, właść. 
realń. we Lwowie; Jarhimeeki Wojciech, kra- 
wiec we Lwowie; Kmicikiewicz Adrjan, właść. 
realn. w Kłodnie; Kuhler Stanisław, księgarz 
we Lwowie; dr. Korman Jakób, lekarz we Lwo­
wie; Krzyżanowski Marjan, właść. realn. we 
Lwowie; dr. Kwiatkiewicz Stanisław, lekarz we 
Lwowie; Luft Ascher, właść. realn. we Lwowie; 
Matyskiewicz Wawrzyniec, właść. realn. we 
Lwowie; Merkel Rachmiel, właść. realn. we 
Lwowie; Mieczkowski Karol, właściciel zakładu 
przewozowego we Lwowie; Mikuliński Bolesław, 
krawiec we Lwowie; Mliller Edward, dzierż, 
folwarku w Monastyrsku; Muzyka Stanisław, 
rewident banku austro-węgierskiego we Lwowie; 
dr. Pająk Józef, adwokat we Lwowie; Pariz 
Franciszek, właść. realn. we Lwowie, Pogórski 
Ludwik urz. biura ubez. robot, od wyp. we 
Lwowie; Popielecki Jan, inżynier we Lwowie; 
Romanowski Józef, dzierż, dóbr W odniki; Ro­
sner Józef, fabrykant we Lwowie; Szafran Fran­
ciszek, emer prof sem. we Lwowie; Tabaczyń 
ski Franciszek, piekarz we Lwowie; Wixe! Maks, 
wł. realn. we Lwowie; Przybyłowicz Józef, bu- 
halter we Lwowie.

Jako zastępcy wylosowani zostali pp .: 
Maślanka Marcin, inżynier we Lwowie; Pechaty 
Jan, tokarz we Lwowie; Radkiewicz Grzegorz, 
właść. realn. we Lwowie; Rump Fryderyk, urz. 
Banku krajowego we Lwowie; Schilling Wal- 
lenty Jan, właść. realn. we Lwowie; Smoleński 
Kazimierz Józef, majster murarski we Lwowie; 
Sloiński Stanisław, urzęd. Tow. kred. ziernsk. 
we Lwowie; dr. Stroynowski Edward, lekarz we 
Lwowie; Tillinger Józef, introligator we Lwowie.

Na tron przenośny dla cudownego obra­
zu Matki Boskiej w katedrze lwowskiej u- 
mieszczonego, złożyły w dalszym ciągi- pp.: Olga 
Dekańska 10 koron, Aloiza Janowiczowa 5, 
Ludwikowa Matjaszkowa 6, Mauthnerowa 12, 
Barbara Geistlenerowa 10, Szyszkowska 5, L. 
Skobielska 4, Kruszelnicki 2, Jadwiga Fiala 2, 
Zofja Krobicka 1, Franciszka Prohaska 10, 
Andrzejowa Klimkiewiczowa 4, Blanka Popław­
ska 4, Balbina Kurkowska 20, Klementyna 
Szwarcenberg-Czćrnowa 4, Romańska 10, Dwór 
zamuliniecki na ręce p. Szymonowi czowej 10, 
Juljuszowa Gołębska 10, Julja Opolska 10, Ja- 
chimowski i Gniewosz 5, Stanisława Rudzka 6, 
Marja Rosner 5, Zofja Oczkowska 2, Marja Mi- 
lińska 5, Wilhelmina Gerstmann 4, Anna Polio 
4, Aniela Hubicka 4, A. Łucka 3, służba z ple- 
banji w Jedliczu 2, Julja Kołomska 1, Zofja 
Gótzowa 30, Wojciechowa Biechońska 10, Zo­
fja Gołąbowa 4, Mnrja Brelter 20, Kazimierzo- 
wa Bromirska 20, Jadwiga Mokrzycka 10, Karo­
lina Hexel 4, Ksawera Chęcińska 2, M. B. 100, 
Lewicka 20, Aniela Kraussowa 2, Marja Sey- 
farth 2, Emilja Petri 3, Gustawowa Neumanowa 
10, Magdalena Blicharska 10, Julja Lewicka 4, 
Zofja Kropiowska 10, klasztor Sercanek we 
Lwowie 10, Ignacowie Lokocz 10, N. N. 4„ 
Marcelowa Gajewska 5, Bronisława Fritzowa 4, 
Janina i Elżbieta Cetnarskie 4, T. Wunschlowa 
4, Wanda Schenklówna 6, Ada Sosnowska 6, 
Karolina Hoszowska 2, z hr. Badenich Niezabi­
towska 20, Marcelina Pikorowa 5, Józefa Hor- 
dyńska 6, Kornelowa Zubrzycka 4, Karolina 
Romanowska 10, Marja Starzecka 10, Jamna 
Dylewska 20, Zofja Kolbuszowska 2, Wincen- 
towa Górecka 5, Katarzyna Daschek 10, Wła­
dysławowie Zontak 2, Kapuścińska 2, Irena 
Glogier 2, Kuntzek 1, Winnicka 2, Szymańska 
0’60, Charkiewicz 0 40, Antonina Marja 2, M. 
Frankowska 6, R. Lewakowska 2, Wanda Bor- 
ska 10, Walerja Altheinr 4 ‘60, Zofja Urbanowa 
6, B. H. 5, Stanisławowie Wichlińscy 2, Celina 
Berska 2, Zofja Abgaruwiczowa 10, Aniela Po- 
kińska 5, Zofja Obertyńska 10, Michalina Dy- 
czkowska 6, Katarzyna Sahankowa 10, Aloiza 
Schneidrowa 2, Dydyński 1, Zofja z Dzieduszy- 
ckidi Matkowska 4, Julja Rayska 10, J. Bu­
dzińska 6, Gumińska 20, Juljuszowie Obmińscy 
3, Gabrjela Małachowska 10, Helena Gruszecka 
2, Marja Szczepańska 10 koron.

Datki przyjmuje p. Michalina Michalska we 
Lwowie ul. św. Michała 1. 6.

Z izby sądow ej. Przed tutejszym trybu­
nałem sądu przysięgłych odbędą się w bieżą­
cej IV kadencji nastęnujące jeszcze rozprawy 
karne: Dnia 21 bm. '.'ryderyK Hoppen o zbro­
dnię oszustwa; dnia 22 bm. Jacko Katałach o 
zbrodnię zabójstwa; dnia 23 bm. Konstanty 
Laurecki o zbrodnię sprzeniewierzenia ; dnia 24 
bm. Jan Szczepański o zbrodnię • oszustwa i 
dnia 26 bm. Paweł Rzechowicz o zbrodnię 
kradzieży.

Rozprawa karna, która toczyła się przed 
przysięgłymi w Przemyślu przeciw Magdalenie 
Struszkiewiczowej i Mikołajowi Kiebuzińskizmu 
o zbrodnię morderstwa, dokonanego w dniu 16 
marca br. na osobie męża Struszkiewiczowej, 
Józefie Struszkiewiczu, zakończyła się onegdaj. 
Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, 
trybunał uwolnił Struszkiewiczową od winy i 
kary, a Kiebuzińskiego skazał za występek z § 
366 (zhańbienie trupa) na 4 miesiące ścisłego 
aresztu.

Epilog marszu do Bilek. „Dziennik roz­
porządzeń wojskowych" ogłasza przeniesienie 
w stan spoczynku pułkownika 12 pułku pie­
choty Alfreda Grlinzweiga, którego komi°ja 
superarb.traina uznała za niezdolnego do dal­

szej służby. Pułkownik Grunzweig był komen­
dantem tego bataljonu 12 pp., który w roku 
zeszłym stał się głośnym z powodu znanego 
„marszu śmiertelnego" do Bilek.

Zamach na sułtana? Paryskie wydanie 
New-Jork Heraida dowiaduje się — jak zape­
wnia— od wybitnej osobistości, iż ostatnie ro­
zruchy w pałacu sułtańskim w Konstantynopolu 
były bardzo poważnej natury. Starcie pomiędzy 
l^wardjami albańską a bośniacką było krwawe. 
Podobno nawet sam sułtan trafiony został 
strzałem, który jednak odbił się o pancerz, jaki 
sułtan nosi.

Z kraju.
Zborów. (Otwarcie starostwa.) Przy li­

cznym współudziale reprezentantów obywatel­
stwa, duchowieństwa obu obrządków, wojsko­
wości i miejscowych władz, odbyło się dnia 1 
września uroczyste otwarcie starostwa w Zbo- 
rowie w obecności hr. Łosia. Uroczystość roz­
poczęła się nabożeństwami, odprawionemi w tu­
tejszych kościołach obrz. rz. kat. i gr. kat.; po- 
czem dziekan złoczowski ks. Stachów, w asysten­
cji kleru rz. kat. i miejscowy proboszcz g. kat. 
ks. Miż w asystencji kleru ruskiego, poświęcili 
budynek starostwa. Po przemowach reprezen­
tantów gminy, obywatelstwa i duchowieństwa, 
w których wyrażano podziękowanie za otwarcie 
starostwa, hr. Łoś otworzył formalnie nowe 
starostwo do publicznego użytku i przedstawił 
zgromadzonym kierownika urzędu, starszego 
komisarza powiatowego p Ziembę. Kierownik 
starostwa podziękował zebranym za liczny 
udział w uroczystości, poczem odbył się w lo- 
kalnościach gmachu starostwa bankiet, wydany 
przez gminę m. Zborowa.

Lwów. Rendez-vous przejezdnych. Bez
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. M us i a ł o  w i c z i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imoerjal

* I. koncesjonowana szkoła muzyczna Heleny 
Ottawowej, ro .poczyna kurs gry na fortepianie dnia
I września 1904 r.

Wpisy przyjmuje się pomiędzy 11—1 i 1—4 w 
kancelarji szkoły, ulica Teatralna 1. 16, 1 p. 879

* Kursa geom etrji wykreślnej. Wydział Tow.
„ Brat niej pomocy" słuchaczów politechniki, podaje 
do wiadomości, ze kursa geometrji wykreślnej dla 
absolwentów gimnazjalnych rozpoczynają s ię : 1-szy 
16 b. m. do 30. 2 gi od 2 października do 15 tegoż 
miesiąca. — Zgłoszenia, wraz z opłatą i- koron dla 
ezłonków Tov , a 4 koron dla nieczłonków, przyj­
muje „Komisja informacyjna", urzędująca codzień od
II do pół do 2 w lokalu „Bratniej pomocy". — Zgło­
szenia po rozpoczęciu wykładów przyjmowane nie 
będą, a wstęp na kurs mieć będą tylko koledzy po­
siadający kartę wstępu.

Programy i przepisy lwowskiej politechniki, wy­
syłamy franko, pu nadesłaniu } kor. 20 hal. (także w 
markach).

* Komitet zjazdu maszynistów w Krakowie 
uprasza powtórnie v’szystkicn kolegów, niemniej i 
maszynistów wolejowych i kolegów maszynistów pry­
watnych, ażeoy ze względu na umówienie rzeregu 
najżywotniejszych s p r a w  oochodzącycu ich stan, 
jak najliczniej udział w zjeżdzie wzięli. Szczegółowy 
program zjazdu będzie później ogłoszony, względnie 
każdemu zgłaszającemu się wysłany. Zgłoszenia, 
które ze względu na zamówienie odpowiedniej ilości 
kwater, prosimy jak najwcześniej nadsyłać, a najda­
lej do 14 b m., należy adresować na ręce sekreta­
rza. Termin zjazdu nieodwołalnie naznaczony na 18 
1 19 września. %

* W koncesjonowanej szkole gry na fortepia­
nie S a l  o c ie l  Ab l e r ,  l w ó w ,  ulica Jagiellońska 
1. 17, przyjmuje się wpisy codziennie.

Z m arli:
Karoi B a y k o w s k i ,  towarzysz i sekretarz 

Andrzeja Towiańskiego, zmarł w Szczawnicy 5 b. m. 
w wieku lat 83.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwo 

wie. Dziś w ś r o d ę ,  (wznowienie) „Czerwona 
lampa", krotochwila w 3 aktach K. Kratza i Ja- 
coby. Pierwszy występ Heleny Leńskiej.

Jutro w e c z w a r t e k ,  „Druciarz", ope­
retka w 3 aktach Fr. Lehar’a.

W p i ą t e k ,  po raz pierwszy „Wojra do­
mowa", komedja w 3 aktach Zygmunta Przy­
bylskiego. W przedstawieniu biorą udział panie: 
Wojnowska, Leńska, Węgrzynowa, Rybicka, Po- 
łęcka, Chmielińska, Porajowa, Sławińska; oraz 
pp.: Roman, Nowacki, Kwiatkiewicz, Rasińshi, 
Brzozowski, Kosiński i inni.

Repertoar teatru ludowego we Lwowie. 
(W sali stow. „Gwiazda", ul. Franciszkańska 7). 
Wfe czwartek, dnia 8 września, popołudniu o go­
dzinie 3V2 „Baśka", czyli „Ks. Radziwiłł Panie 
Kochanku", komedja w 3 aktach Kazimierza 
Glińskiego. — Wieczorem o godzinie 7V2 „Klub 
kawalerów", komedja w 3 aktach Michała Ba 
łuckiego.

Salomea Kruszelnicka zaangażowaną zo­
stała na sezon zimowy do teatru Constanza 
w Rzym.e, Przedtem śpiewać będzie w teatrze 
Lirico, pozostającym pod zarządem Sonzogna, 
w Medjolanie, gdzie wystąpi między Ir.nemi 
w partji Adrjanny Lecouvreur.

Izba sądowa.
Lw ów , 6 września.

(Banda złodziei i włamywaczów).
Po przesłuchaniu k ku świadków, między 

nimi agerftów policyjnych przewodniczący 
odczytał list Strusia do Pazowskiego, w któ­
rym prosi Pazowskiego, by go nie zdradził. 
Następnie odczytano zeznania kilku świadków 
niepowołanych do rozprawy, doniesienia po­
licyjne o kradzieży i t. p., poczem przewo­
dniczący odroczył rozprawę do dziś rana 
o godz. 9.

^Koronacja obrazu Matki 
Boskiej.

T a rn o b rz e g  5 września.
Pogoda dotychczas sprzyja znakomicie. 

Dnia 4 bm. tj. w niedzielę tłum y. pobożnego 
ludu zalegały całe miasto. Szczególniej kon­
fesjonały były w oblążenfu, choć okoliczne 
duchowieństwo w wielkiej liczbie pospieszyło 
z pomocą duchowną. W sobotę popołudniu 
przybył ks. biskup-sufragan Fischer, witany 
uroczyście przez duchowieństwo u bramy 
tryumfalnej. W imieniu komitetu przemawiał 
p. mecenas Surowiecki, któremu ks. biskup 
pięknie i serdecznie odpowiedział. Niestru­
dzony pasterz w niedzielę odprawił uroczy­
stą sumę pontyfikalną, podczas której sam 
wypowiedział piękne kazanie do ludu. Łzy

widać było w oczach wielu, którzy słuchali 
rzewnych, szczerych, a prosto dc serc trafia­
jących słów ks. biskupa.

Mnóstwo przystępowało również do św. 
sakramentu Bierzmowania. Przeszło dwa ty­
siące już jest do dz!ś dnia bierzmowanych. 
Wieczorem w niedzielę przyjmował u siebie 
dostojnego gościa, który zamieszkał w kla­
sztorze, tutejszy proboszcz z Miechoclna, bo 
do tejże parafji należy Tarnobrzeg, ks. kan. 
Rychel. W poniedziałek odprawił również su­
mę pontyfikalna ks. biskup Fischer. Bawił tu 
również prowincjał OO. Karmelitów ze Lwo­
wa. Doszła też tu wiadomość z za kordo­
nu, że i ks, biskup sandomierski miał zamiar 
przybyć na uroczystość w otoczeniu swej ka­
pituły, lecz władze rosyjskie nie udzieliły swego 
pozwolenia. A bardzo to smutno, bo zaraz 
naprzeciw za Wisłą widać mnry tej starej sie­
dziby Piastowej i aż serce się kraje na myśl, 
że tam zaraz na drugim brzegu tyle serc po­
czciwych rwie się, aby wziąć udział w uro­
czystości, ale wstrzymuje ich żelazna ręka 
czynownictwa rosyjskiego.

Jeden z  uczestników.

Dr. Koerber w Zakopanem.
fTelegr. „Dzień. Polsk.“)

Z ak o p an e . Na dworcu poseł Danielak 
wręczył drowi Koerberowi memorjał z p ro ­
śbą o utworzenie sądu obwodowego w N o­
wym Targu i powiatowego w Zakopanem, 
dalej o suowencję rządową dla gminy Zako­
panego na budowę gmachu pocztowego, o 
połączenie Zakopanego koleją z Węgrami,
0 upaństwowienie kolei Chabówka-Zakopane
1 o ulgi podatkowe.

W zakładzie dra Chratnca.
Z dworca udał się dr. Koerber do za­

kładu wodoleczniczego dra Chramca, gdzie 
przygotowano śniadanie dla gości, biorących 
udział w wycieczce do Morskiego Oka. Pię­
kny i rozległy park dra Chramca z okazały­
mi budynkami kąpielowymi i kaplicą podo­
bał się ministrowi-prezydentowi nadzwyczaj­
nie. Kilka razy głośno wyraził swój zachwyt 
i wypytywał się o szczegóły jego powstania 
i rozwoju,

Wyc>.czka do Morskiego Oka.
Po śniadaniu udano się powozami do 

Morskiego Oka. Goście, zachwyceni byli 
wspaniałą drogą. Już sam gościniec, dzieło 
polskich inżynierów, wykonane na polece­
nie i koszt kraju, jest wybitnem dziełem 
sztuki komunikacyjnej, cóż dopiero, gdy so­
bie uprzytomnimy okolicę, którą przecina, 
otwierając dostęp do wnętrza Tatr i czarów 
górskiej przyrody. Dr. Koerber zachwycał się 
wspaniałymi widokami, jakie otwierają się z 
Toporowej Cyrhli na Giewont i łańcuch gór 
pod Kos:sią, tudzież z wyżyn Porońca na 
Wołoszyn, Mięguszowieckie turnie, Rysy, Żela­
zne wrota, Garłuch, Lodowy, Łomnicę, a 
wreszcie na zamykające ten szereg Murań i 
Hawrań. Nie małe wrażenie zrobiły na go­
ściach „W odospady Mickiewicza," które skut­
kiem ostatnich deszczów były o wieie obfit­
sze niż w czasie letniej pory. Piękną serpe- 
tynową drogą, wijącą się w śmiałych skrę­
tach, dotarto wreszcie do brzegu uroczego je­
ziora, rzucającego z czarnej głębi przezroczy­
ste fale. Oświetlenie nie było dobre, pomimo 
tego jednak jezioro wraz z otoczeniem robiło 
wrażenie imponujące. Dzikie i urwista M i ę ­
g u s z o w i e c k i e  turnie z M n i c h e m  na 
straży od południa, M i ó d  z?Sn y i O p a l o ­
n e  od zachodu a R y s y  i Ż a b i e  nad czar­
nym stawem od wschodu, wszystko to two­
rzyło całość zarówno piękną jak groźną. 
Oprócz pięknego widoku, przedmiotem roz­
mowy była także sprawa sporu o ten klej­
not naszych gór, której załatwienie przypadło 
jak wiadomo w czasie rządów dra Koerbera. 
Towarzystwo tatrzańskie poczyniło odpowie­
dnie zarządzenia, ażeby przyjęcie uczynić jak 
najokazalszem.

Śniadanie.
W specjalnie urządzonym pawilonie nad 

Morskiem Okiem prezes Tow. tatrzańskiego 
hr. Antoni W o d :: i c k i dał śniadanie na 
cześć dra Koerbera,

Wzięli w niem udział: dr. Koerber, na­
miestnik hr. Andrzej Potocki, marszałek kra­
jowy hr. Stanisław Badeni z synem, radca 
ministerjalny Bleyleben. prezes apelacji k ra ­
kowskiej Hausner, radca dworu dr. Rosner, 
prof. Jordan, dr. Adam Bieńkowski, marsza­
łek powiatowy dr. Jan Zduń, poseł Danie­
lak, poseł Bednarski, Smarzewski, dyrektor 
Battaglia, dr. Ostaszewski-Barański i dr. 
Chramiec.

Podczas śniadania hr. Wodzickl wzniósł 
następujący toast:

Toast hr. A. W odzickiego.
„Niechaj mi będzie wolno tu, na brzegu 

Morskiego Oka, tej, tak d«ugn spornej perły 
Tatr naszych, złożyć W. E. imieniem wszy­
stkich, którzy ojczyznę swą gorąco i serde­
cznie kochają szczerze odemnie podziękowa­
nie za doprowadzenie do skutku sądu roz­
jemczego. Twoja to energja Ekscelencjo i 
Twoja stanowczość sprawiły, iż tak dla nas 
wszystkich ważna sprawa została ostatecznie 
zbadaną i sprawiedliwie rozstrzygniętą przez 
uczonych i od wszelkich Uprzedzeń wolnych 
mężów. (Tu wręczył mówca drow^ Koer­
berowi najnowszą kartę Tatr i rocznik Tow, 
tatrz. — poczem mówił dalej):

„Stanąłeś Ekscelencjo szczęśliwie na o- 
statnim etapie Twej galicyjskiej podróży. Są­
dzę, iż mogę wypowiedzieć nadzieję, że gdyś 
Ekscelencjo jako kierownik m i n i s t e r s t w a  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  ze znanym, a wy­
bornym darem spostrzegawczym wszystko 
dokładnie zwiedził i zbadał, zechcesz z w ła- 
ściwem kJerownikowi m i n i s t e r s t w a  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  poczuciem prawa, przedstawić 
w prawdziwem świetle p r e z y d e n t o w i  
ministrów istotne stosunki i braki tego kraju 
koronnego.

„Jestem przekonany, że wasza ekscelen­
cja uczyni wszystko, ażeby naszemu tak, czę­
sto i tak ciężko doświadczanemu krajowi 
przyjść z pomocą. Dziękujemy ci raz jeszcze 
eksclencjo za tę pełną trudów i natężającą 
podróż i wyrażamy nadzieję, że twoja, na 
zrozumieniu potrzeb kraju oparta życzliwość
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dla jego spraw, utwierdzi się węzłem osobi­
stych wspomnień. Wdzięczni za twe odw ie­
dziny w ołam y: J. E. dr. Koerber niech żyje!“

Toast. hr. Wodzickiego wywołał liczne 
oznaki uznania, a wesołość wywołał ustęp, 
w którym mówca zrobił dowcipną aluzję do 
potrójnego charakteru urzędowego dra Koer­
bera.

Odpowiedź dr. Koerbera.
Na toast hr. Wodzickiego dr. Koerber 

odpowiedział: Obok łaskawego zaproszenia 
panów, zawdzięczam niebu, że danem mi 
było odwiedzić ten piękny kawałek ziemi, 
tę, jak ją Ekscelencja właśnie nazwałeś, per­
łę Tatr. W spomniałeś Ekscelencjo o moim 
bardzo skromnym współudziale w doprowa­
dzeniu do skutku sądu rozjemczego, który 
załatwił spór, od wieków trwający. Zapew­
niam, że będzie to trwałem wspomnieniem 
mego życia, iż mogłem się przyczynić do 
przygotowania prac przedwstępnych, które 
posłużymy do zakończenia i załatwienia tego 
sporu. Odtąd posiadanie to jest zapewnione 
na zawsze, a kraj będzie się nienr zajmował z 
pietyzmem i pieczołowstością.

Pozwól mi, ekscelencjo, jeszcze słow kil­
ka wypowiedzieć. Nie mogę opuścić kraju, 
aby pana i wszystkich tych, którzy mi z ta­
ką serdecznością dopomogli do osiągnięcia 
celu podróży, nie prosić, by przyjęli moje 
najgorętsze podziękowanie. Podczas podróży 
poznałem kraj ten o wieie lepiej, niż dotąd 
i z radością zaznaczam, że co do rozwoju 
jego najlepsze żywię nadzieje. Jeżeli budzące 
podejrzliwość wyrazy „brak zaufania" nigdy 
nie były upragnione, lo mam obecnie tę świa­
domość, że z pewnością doDrego dojdziemy 
rezultatu, jeżeli wszędzie zapanuje zrozumie­
nie tego, co jest potrzebne. J e s t  n i e j e d n o  
d o  z - o b i e n i a  ze  s t r o n y  p a ń s t w a  — 
o t o  w y n i k  m o i c h  s p o s t r z e ż e ń .  B ą d ź ­
c i e  p e w n i ,  że  r z ą d  n a j p o w a ż n i e j ­
s z y c h  n i e  z a n i e c h a  s t a r a ń .

Czuję się zobowiązanym w obec kraju, 
chociaż nie zapominam, że dowody sympatji, 
okazywane mi, nie dotyczyły mojej osoby, 
lecz mojego urzędu, powierzonego mi przez 
najj. pana, a chociaż to sobie uprzytomniam, 
to wolno mi prosić panów, a b y ś c i e  u w a ­
ż a l i  m n i e  z a  g o r ą c e g o  p r z y j a ­
c i e l a  t e g o  k r a j u ,  za przyjaciela, który 
losy jego z najszczerszem będzie śledził ży­
czeniem, gdy już czynnego udziału brać nie 
będzie; dopóki jednak pozostanę w urzędzie, 
bedę niezmiennie kierował się zawsze zasa­
dami : bezstronnością pod względem narodo­
wościowym, sprawiedliwością i życzliwością.

Serdecznie raz jeszcze dziękmę i wychy­
lam kielich na pomyślność pana. Towarzystwa 
tatrzańskiego i na powodzenie kraju.

Po drodze, wracając z Morskiego Oka, 
zwiedził dr. Koerber zakład wychowawczy hr. 
Zamoyskiej w Kuźnicach i sanatorjum dla 
piersiowo chorych dra Dłuskiego.

W sanatorjum u dra Dłuskiego.
Tu u wstępu powitał dra Koerbera dr. 

Dłuski krótką przemową, a następnie przed­
stawił swych asystentów w osobie dra Bro­
nisławy Dłuskiej swej żony i dra Czaplickie­
go. Dr. Koerber, oprowadzany przez dra Dłu­
skiego, zwiedził zakład bardzo dokładnie i nie 
Szczędził słów najwyższego uznanie zarówno 
dla ofiarności założycieli, jak i dla kierowni­
ka Pochwały te są tern więcej uwagi godne, 
że dr. Koerber zajmuje się od dawni spraw ą 
domów zdrowia dla piersiowo chorych i zna 
ją dokładnie. *

Obiad.
Z ik o p a n e . Wieczorem odbył się w 

Skoczyskach oDiad, dany na cześć dra Koer­
bera przez marszałka kraju hr. Stanisława 
Badeniego. W obiedzie wziął udział oprócz 
gospodarza, dr. Koerber, namiestnik, Juljan 
Dunajewski, Hausner, posłowie: Wcdzicki, 
Adam Skrzyński, dr. Grek, Wł. L. Jaworski, 
Sękowski, Bednarski, radcy dworów Bleyle- 
ben, Rosner, prof. Jordan i prof. M. Sokoło­
wski, radca namiestnictwa Zaleski, sekretarz 
immsterjclny dr. Bieńkowski, marszałek po­
wiatowy dr. Zduń, jego zastępca Lgocki, re- 
daktorowie dr. Ostaszewski-Barański i Sma- 
rzewski, dyrektor Battaglja, hr. M. Rey, Ro­
man Tchorznicki, St. Badeni junior, prof Ko- 
stanecki, Aksentowicz, Tadeusz Bednarski, 
dr. Baranowski z Warszawy, dr. Dłuski, dr, 
Chrarniec, ks. Kaszelewski, starosta Rudzki i 
komisarz Madurowicz.

O godz. 10 wieczorem odjechał dr. Koer­
ber do Krakowa, żegnany serdecznie na dwor­
cu przez reprezentantów właaz i tłumy pu­
bliczności. Z Krakowa uda się dr. Koerber 
w prost do Wiednia.

Wojna Japonji z Rosją.
W Porcie Artura.

Paryski Petit Journal zamieszcza opo­
wiadanie amerykańskiego attachć marynarki, 
który niedawno temu opuścił Port Artura, 
przebywszy tam czas dłuższy, od chwili,

gdy Japończycy zaczęli oblegać warownię. 
Zdaniem jego mieszkańcy Portu Artura, zaró­
wno cywilni, jak wojskowi, zasługują na naj­
wyższe uznanie za okazywane męstwo.

Od pewnego czasu — opowiada Ame­
rykanin — na w«ły i domy Portu Artura 
pada istny grad kul i rozmaitych pocisków. 
W szyscy jednak tak się do tego przyzwy­
czaili, że nie wywiera to na nikim wrażenia. 
Gdy grad ów staje się zbyt natarczywym, 
ludność cywilna chroni się do piwnic lub do 
umyślnych dołów, wykopanych w ziemi, a 
chroniących przed pękającymi granatami. W 
każdym prawie domu znajdują się dwa lub 
3 takie doły. Niektóre z nich są obszerne i 
mieszczą najważniejsze sprzęty i przedmioty 
użytku codziennego. Mieszkańcy sprowadzili 
je tam na wypadek, gdyby im przyszło dłuż­
szy czas w dołach owych przebywać, jak im 
się dach nad głową zawali. Ruch na ulicach 
tak samo jest widocznym jak dawniej. Nawet 
restauracje są otwarte, chociaż przeważnie 
świecą pustkami. Mieszkańcy cywilni prze­
ważnie pracują przy robotach ziemnych, na 
wałach, lub pełnią służbę w szpitalach. Rze­
mieślnicy zajęci są przy swoich warsztatach, 
z których nieraz wypłasza ich huk pękają­
cego granatu.

Do niedawna jeszcze codziennie na pla­
cu publicznym popołudniu przygrywała or­
kiestra wojskowa. Umilkła ona dopiero wów­
czas, gdy już pobyt na piacu przedstawiał 
poważne niebezpieczeństwo i gdy przy wzmo- 
żonem bombardowaniu japońskiem granaty i 
szrapnele coraz częściej nawiedzać poczęły 
europejską dzielnicę miasta.

Z kierunku spadających granatów, oraz 
z ich liczby wnosić można, że Japończycy 

•chcieli oszczędzać miasto, a wszystkie swe 
siły kierowali na warownię i jej forty. Pomi­
mo jednak możliwej celności strzałów, pomi­
mo udoskonalenia mechanizmu armat i dziś 
jednak ma swoje znaczenie znane przysło­
wie: „człowiek strzela, a wiatr kule nosi". 
Nie do opisania jest spokój, zimna krew i, że 
się tak wyrazić można, zupełna obojętność 
mieszkańców na wszystko, co się naokoło 
nich dzieje. Nigdy nie słyszy się skargi, na­
rzekania lub wybuchu zwątpienia. Już to 
wielką zasługę w tym zakresie ma dowódca 
fortecy, który spokojem swoim i bezustannem 
narażaniem swej osoby na największe niebez­
pieczeństwo, daje przykład całemu swemu o- 
toczeniu, stąd zaś przykład ten rozchodzi się 
na cały Port Artura. Ofiary padają licznie; 
wciąż słyszy się o wypadkach śmierci, ale 
stało się to tak naturalnem, że na nikim nie 
wywiera wrażeni?. Strzały armat huczą w 
dzień i w no cy ,' więc ofiary być m uszą; tak 
sobie to każdy tłómaczy. Snąć do wszystkie­
go przyzwyczaić s.ę można, — nawet do 
najstraszniejszych okropności wojny. Oboję­
tność stała się tak ugólną, że nawet ci, któ­
rzy nigdy nie mieli danycn na bohaterów, 
stali się nimi i z pogardą patrzą śmierci w 
oczy.

Jak długo Port Artura może się utrzy­
mać! — na pytanie to attachć amerykański 
nie mógł odpowiedzieć. Sądząc jednak z tego, 
co się tam dzieje, przypuszcza, że opór bę­
dzie zacięty i bardzo długi.

(Telegramy „Dziennika Polskiegoa).
Z placu boju w Maąidżurji.

Tokio. (Biuro Reutera). N a  p ó ł n o ­
c n y  w s c h ó d  o d  J a n t a i  s t o c z o n o  z a ­
c i ę t ą  wa l k ę .  W odległości 20 mil na po­
łudniowy wschód od Mukdenu, toczą się li­
czne potyczki. Rosjanie szachują generała 
Kurokiego, podczas gdy armja rosyjska z 
Liaojanu zdąża w kierunku północnym.

Londyn. Biuro Reutera donosi pod 
datą 6 bm. godz. 2 po p o ł.: Jak słychać, 
R o s j a n i e  c o f n ę l i  s i ę  p o z a j a n t a i ,  
k t ó r e  o b s a d z i l i  J a p o ń c z y c y .

Londyn. (Tel. wł.). Jak dzienniki do­
noszą z S.mminting, gros a r m j i K u r o -  
p a t k i n a j e s t  o d c i ę t e .  Z Mukdenu 
wyruszyły wojska na pomoc uciekającej 
armji rosyjskiej.

Jak donoszą z Charbina, je s t tam tak 
dużo rannych, że nie ma miejsca na ich po­
mieszczenie. Budują więc dla nich baraki 
w obrębie Charbina.

Tokio . (Urzędowe). Część wojsk ro­
syjskich stoi w miejscowości Tinszuliszu, 
na południe od Jantai, zaś gros rosyjskich 
wojsk w Jantai.

P e te rs b u rg . (Tel. wł.) A l e k s i e j e w  
p r z e n i ó s ł  s w ó j  s z t a b  d o  C h a r b i n a .

B e rlin . (Tel. wł.) Local Anzeiger do­
nosi z Petersburga: Walki koło Liaojanu by­
ły bardzo zacięte. Niektóre kompanie utraciły 
wszystkich oficerów. Japończycy zostawili na 
pobojowisku wielką liczbę rannych.

Korespondent petersburski Berliner Tage- 
blattu donosi: Powoli dochodzą tu do po ­
znania znaczenia klęski pod Liaojanem i 
zwracają się przeciw Aleks-ejewowi, którego 
czynią za wszystko odpowiedzialnym i żą­
dają jego odwołania. Kuropitkin bardzo nie- 
chętnie zgodził się na bitwę i z uznaniem

podnoszą wszyscy jego energię, z jaką bi­
twę prowadził. Natomiast ganią zachowanie 
się konnicy. Podnoszą ogromny brak ofice­
rów w armji rosyjskiej.

Japończycy pod Korsakowskiem.
P e te rs b u rg . Telegram gen. lejtnanta 

Łapanowa do cara z d. 6 bm. donosi: Dziś 
rano zbliżyły się dwa nieprzyjacielskie okręty 
do Korsakowska i zatrzymały się o 7 kilom, 
od wybrzeża. O godz. 10 m. 20 zbliżyły się 
dwie szalupy do znajdującego się tu krążo­
wnika „Nowik." Nasze wojska otworzyły 
ogień, poczem szalupy spiesznie się cofnęły.

Z Władywostoku.
Londyn. (Tel. wł.) Z W ładywostoku 

donoszą, iż z obawy przed bliskiem oblęże­
niem W ładywostoku przez Japończyków 
przeniesiono stamtąd szkoły i wszystkie urzę­
dy do Chabarowska.

Przemowa cara do marynarzy.
P e te rs b u rg . (Tel. wł.). Jak donoszą 

z Kronsztadu, car w przemówieniu do mary­
narzy i oficerów wzywał ich, aby uważali, by 
maszyny na statkach nie doznały uszkodze­
nia (!). Mowę swą zakończył car słowami: 
„Koledzy, liczę na was w godzinie rozstrzy­
gającej!"

Pociąg panee.ny dla cara.
P e te rs b u rg . (Tel. wł.) Przybył tu 

pociąg pancerny, zamówiony dla cara na wy­
padek jego ewentualnego wyjazdu na daleki 
W schód.

DEPESZE
telegraficzne 1 telefoniczne.

Odznaczenie cesarza.
Londyn. Król Edward nadał cesarzowi 

Franciszkowi Józefowi honorowy łańcuch 
Wiktorji.

Dwuletnia służba wojskowa.
W iedeń. (Tel. wł.) Ostatnie posłucha­

nie ministra wojny generała Pittreicha u ce­
sarza stało w związku ze sprawą ukończe­
nia prac nad nowym projektem ustawy woj­
skowej, który przedłożony zostanie obu par­
lamentom po ich zebraniu się. Nowy projekt 
zaprowadza d w u l e t n i ą  s ł u ż b ę  w o j ­
s k o w ą .

Następca Hammci Steina.
B erlin . (Tel. wł.) Ponieważ ustąpienie 

ministra spraw  wewnętrznycn hr. Hammer- 
steina, skompromitowanego bardzo w aferze 
Mirbacha, jest już postanowionem, dzienniki 
przeto wymieniają jako następcę jego prezy­
denta Hanoweru Wenzla.

Ustawa antistrejkowa na Węgrzech.
B u d ap eszt. (Tel. wł.) Z powodu wy­

buchu w ostatnich czasach ustawicznych 
strejków, minister handlu Hieronymyi posta­
nowił przedłożyć sejmowi projekt ustawy 
antistrejkowej.

Ucieczka księżnej Ludwiki.
P a ry ż . (Tel. wł.). Księżna Ludwika Ko- 

burska i Mattasicz przybyli thtaj.
B ru k se la . (Tek wł ). Zawiązał się tu 

komitet, złożony z najwybitniejszych osób, 
który ma na celu agitację za sprawą księżnej 
Ludwiki. Uważają tu za pewne, że gdyby 
księżna przybyła do Beigji, to władze belgij­
skie nie wydałyby jej. Sympatja publiczna 
stoi po jej stronie. .

B ru k se la . (Teł. wł.). Król Leopold 
zapytany o to, jakie zajmuje stanowisko w 
sprawie księżnej Ludwiki, odpowiedział: Da­
wno się tego spodziewałem , trzeba było 
ostrzej się z nią obchodzić i strzedz ją lepiej. 
Bóg wie, ile ona jeszcze może złego nabroić. 
Zresztą nic mnie to nie obchodzi, jest to już 
rzeczą męża.

Ustąpienie biskupa.
P a ry ż . Potwierdza się wiadomość, że 

biskup z Dijon ks. t e  Nord zrzekł się tej 
godności.

Zaprzeczenie.
B u d ap esz t. Budapester Corresp. do­

nosi, że wiadomość, jakoby przy próbnej mo­
bilizacji 22 p. honwedów wydarzyło się 11 
wypadków śmierci, a 200 zasłabnięć, jest zu­
pełnie nieprawdziwa. Nie było ani jednego 
wypadku śmieici, a tylko 136 rezerwistów 
słabszej konstytucji z góry wykluczono od 
ćwiczeń i odesłano do domu. Do szpitala zaś 
przewieziono wogóle tylko 18 ludzi.

Strejki.
P a r y ż . W La Rochclle rozpoczęli strejk 

robotnicy dokowi, w Lette zaś służba tram­
wajowa. Natomiast strejkujący w Brest robo­
tnicy dokowi powrócili do pracy.

D u n kierka. Tutejsi robotnicy dokowi 
rozpoczęli strejk.

Boston . (Biuro Reutera) Położenie w 
przemyśle bawełnianym znacznie się polep­
szyło. 13000 roootników, którzy byli bez za­
jęcia, otrzymało na nowo pracę, a innych

zaw;adomiono, że w krótce ją dostaną. W 
ogóle w ostatnich czasach 75000 robotników 

'było  bez zajęcia, lub tylko na parę godzin 
dziennie zatrudnionych,

Kronika z ostatniej chwJH.
Odznaczenie. W i t  d e ń. (Tel.) Wiener 

Ztg. zamieszcza urzędowe doniesienie, że wice­
prezydent sądu kraj. we Lwowie p. Stanisław 
Przyluski otrzymał order żelaznej korony 
III klasy.

Ograniczenie przyjmowania słucha­
czek uniwersytetu. B u d a p e s z t .  (Tel. wł.). 
Z powodu ogromnego napływu słuchaczek na 
uniwersytet tutejszy, ministerstwo oświaty za­
prowadziło pewne ograniczenie w przyjmowaniu 
ich. Przyjmowane są tylko takie, które mają 
egzamin dojrzałości z odznaczeniem; te, które 
mają egzamin dojrzałości bez odznaczenia, przyj­
mowane są tylko warunkowo, innych zaś wcale 
się nie przyjmuje.

Dział ekonomiczny.
-  W iedeń 6 września. Kursa giełdy w ie­

deńskiej.
Losy a) procentowe: Austr zakł kr. z oblig. 

p. z r. 1880 3 proc. 308 —, Austr. zakł, kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 294’—, Tow. żeglugi na Du­
naju 100 zł, m. k. 4 proc. 275'—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 269'—, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 93 —; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20 80, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 461'—, Clary 40 zł. m. k. 
158'—, Pożyczka m. Insbiuku 20 zł. 76'—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 83 '—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 65'—, Ofen 40 zł. 159 —, Palffy 40 zł. 
m. k. 162'25, Czerw, krzyża austr. tow. 10 z> 
53 50, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 29 '—, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 66'—, Salma 40 zł. m. 
kon. 209'—, Pożyczka salcburska 30 zł. 75'—, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 129 25, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 508 50.

—- B e rlin  6 września. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 20440, Staatsbahny 
137'50, Diskont Coniandit 19 '40, Berlińskie 
Towarz. hand!. 161*00, Laura 252'50, Bochum 
20T40, Kolej polud. wschodnio-pruska — , 
Ruble za gotówkę 216 25, Kolej warsz.-wied 
—'—, Kolej morza Śródziemnego —•—, Kole, 
Meridionalna — , Losy tureckie 126'25, Rea- 
ia włoska —'—, „Harpener" kopalnie węgla 
217"—, Kolej Marienburg-Mławka —■—, Konso- 
iidation 443'—, Lombardy 18 60, Kolej Henry 
105 60, Niemiecki bank narodowy 224'10, Ka 
nada Profered 125'20, Akcje żeglugi hambur 
skiej 109'75; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) — ; Hula „Donnersniark" 254'50.

— P a ry ż  6 września. 4 pro cenowa renta 
98 67, mąka 30'10

— B e rlin  6 września. Austrjackie banknoty 
85'25, spirytus —'—.

— F ra n k fu rt  6 września. Austrjackie 
kredyty 204'60, Kolej państw. — , Diskonto 
191 '60, Laura — usposobienie ustalone.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 6 września 1904 roku.

HOTEL OEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. M. 
Wodzicki z Dainicza. M Czerepaszyńsld z Moskwy. 
R. Hall z Wiednia. H Seinfeld z Krakowa. A. Jeło- 
wicki ze Szutrcminiec. A. Dworsid z Hawłowic. 
Ks. J. Overmaus z Holandji. H. Karczewski z Mo- 
rańca. F. Berent z Wiednia. A. Zawadzki z Błudnik. 
F. Brauneis z Wiednia. K. Marmoros z Karowa. W. 
Stojowski z Warszawy. Hr. M. Tyszkiewicz z Rosji. 
A. Misiągiewicz z Czyżowic. K. Bohdanowicz z 
Oszechlib. K. Stetanowlcz z Uniatycza.

HOTEL EUROPEJSKI. Hi. M. Komarnicki z Ja­
rosławie. Br. H. Kapri z Czerniowiec. B. Kapliński z 
Korczowa. Pułk. A. Taube z Petersburga Miss 
Bacon z Wołynia. M. Markowski i M. Gamska z 
Podola ros. J. Drahanowska z Kamionki. H. Herrman 
z Berlina. Ks. J. Giecewicz z Rzymu. M, Goldberg z 
Przemyśla. E. Obenyński z Udnowa. L. Żupnik, 
z Wiednia. JJ Buntz z Kijowa. E. Friedman z Wie­
dnia.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności.
_____________________________________________________________ i-----------------------------------------------------------------------

Dr- Karol Haisig
były długoletni sekundarjusz szpitala powszechnego 

p o w r ó c i ł  i ordynuje. 880
w chorobach wewnętrznych od 3—4 ul. Pańska 6

KRYNICA
w willi pod „Trzema różamiu

położonej obok łazienek wprost uroczego parku za­
kładowego i połączonej z nim o d r ę b n em w ej 
ś c i e n i ,  są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja 1 cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na “fację w Mu­

szynie.
Bliższych Intormacyj udziela zpiteó.

Dr. Bolesław Gerżabek
dyreftor szpitala w Kusiatytiic

zawiadamia wszystkich prywatnych chorych, żc dnia 
12 sierpnia b. r. wyjeżdża z H isiaiyna i powróci dnia 

15 września 1904 r. 816

Dr. Klemens Dębicki
ordynuje jak w roku zeszłym tak i bieżącym

w Krynicy
w willi pod Jeleniem.

Xonct$joBtw««a jzgcU ftiewa
A d y  D ą b r o w s k i e j ,  uczenicy S o n v e s t r ó w  
została przeniesioną z ulicy Ossolińskich 1 10, na 

T e a t r a l n ą  1. 1 obok placu Marjackiego. 884 
Wpisy od 1 września między 10—2 popoł.

t
Z Rodzenów

A ima H ardy
żona funkcjonarjusza c. k. kolei państwowej 

zmarła po długich a ciężkich cierpieniach, za­
opatrzona św. Sakramentami, dnia 6 września 

1904 r„ przeżuwszy lat 48.
Eksportacja zwłok odbędzie się we „zwartek 

dnia 8-go września b. r. o godzinieJ4 tej po po­
łudniu z domu żałoby przy ul. Na Błonie i. 20 
na cmentarz Janowski, na którą w giębo.dm 
smutku pogrążony mąż z dziećmi i rodziną kre­
wnych, przyjaciół, znajomych i pobożnych chrze- 
ścjan zaprasza.

 „Concordia* A. Kurkoi ski.

Amalja Dohnal
zmarła po długich a ciężkich cierpieniach, za­
opatrzona św. Sakramentami, dnia 6 września 

1904 r., przeżywszy lat 95.
Pogrzeb odbędzie się we czwartek dnia 8-go 

września b r. o godzinie 4 tej po południu 
z domu żałoby przy ulicy Panieńskiej 1. 32 na 
cmentarz Janowski, na który w smutku pogrążone 
wnuki i prawnuki, krewnych, przyjaciół i zna­
jomych zapraszają.

Lwów, dnia 6  września 1904.
„Concordia* A. Kurkowsld.

Franciszek WfałarsKl
majster stolarski, i członek Stowarz. „Skała* 
opatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 5-go 
września b. r. po aługich a ciężkich cierpieniach 

p-zeżywLzy lat 44.
W głębokim smutku pogrążona żona z synem 

zaprasza krewnych, przyjaciół i zncjomych na 
obrzęd pogrzebowy, ntćry się odbędzie we 
dnia 8-go września b. r. o godzinie 6 tej po 
południu, z domu przedpogrzebowego przy ul. 
Piekarskiej 1. 52 na cmentarz Łyczakowski. 

Lwów, dnia 6 września 1904
„Concordia* A. Kurkowsld.

t
Cyryl Męciński

emerytowany c. k. radca sądu krajowego 
opatrzony św. Sakramentami, zmarł po długiej 
a ciężkiej słabości, dnia 6 września 1904 r. 

w 64 roku życia.
Eksportacja zwłok odbędzie się we czwartek 

dnia 8 września b r. o godzinie 3-ciej po po­
łudniu z domu żałoby przy ulicy Wagilewicza 
1. 6 na cmentarz Łyczakowski, na którą w smu­
tki* pogrążona żona z rodziną krewnych, przy­
jaciół, znajomych i pobożnych chrześćjan za­
prasza.

Lwów, dnia 6 września 1904.
„Concordia* A. Kurkowski.

I

Ludwik Marzek
funkcjonarjusz kolejowy 

po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 
św. Sakramentami, zma ł dni? 5 września b. r., 

Drzeżywsn lat 52.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we środę 

dnia 7 września b. r. o godzinie 3 po południu 
z domu żałoby przy ulicy Piekarskiej 1. 52 na 
cmentarz Janowski, na który w głębokim smutfcu 
pogrążona żona z rodziną krewnych, przyjaciół 
i znajomych zaprasza.

Lwów dnia 6 września 1904.
„Stella* K. Słotołowicz, Wałowa 11.

(3)
Ost. Bar.

UPADEK_LWOWA.
Komendant miasta, chcąc odebrać Szwe­

dom osłonę, polecił spalić przedmieścia, co 
też natychmiast wykonano. W jednej chwili 
przedmieścia Krakowskie i Halickie zajaśniały 
morzem płomieni, spłonął Kościół św. Krzyża 
przy bramie halickiej, folwark mieszczan i pię­
kne ich letnie mieszkania. Ogień ten powstrzy­
mał Szwedów od ataku na furtę jezuicką. 
Natomiast zajęli oni Wysoki zamek, który 
skutkiem niepodobnego do wiary niedbalstwa 
komendanta, nie miał żadnej załogi. Opano­
wawszy dominujący punki nad miastem, Ka­
rol XII pewnym byj już powodzenia. W  to­
warzystwie nieodstępnego swego towarzy­
sza ks. Emanuela Wirtemberskiego, pana Klin- 
kowstrOma i kilku innych oficerów rozpatry­
wał król położenie miasta i szukał miejsca 
najsposobniejszego do ata^u. Z murów wi­
dziano to i strzelano nieustannie, a że celnie, 
dowodem tego fakt, że ogień z miasta idący 
ranił mocno w bok adjutanta królewskiego 
Heilma i położył trupem dwóch oficerów

świty. Król sam był w niebezpieczeństwie: 
kula działowa trafiła w  mui zamkowy, nad- 
szczerbiła go i ułomkiem cegły strąciła ka­
pelusz z głowy króla. W ówczas to miał on 
powiedzieć: „Jeżeli zginę — mieszkańców w 
pień| wyciąć — jeżeli zdobędę miasto, dać 
żołnierzom dwie godziny czasu na rabunek i 
Swawolę".

Karol XII, idąc na Lwów i chcąc zdobyć 
go jak naspieszniej, ruszył tyiko z artylerją i 
jazdą, pozostawiwszy RenskiOlda z sześcioma 
pułkami iazdy i sześcioma pułkami piechoty, 
w sile 10.000 ludzi, w tylnej straży. W czasie 
marszu zaś już, w obawie, by Lwowu nie 
nadciągnęły zapowiedziane posiłki Mazepy, 
pozostawił część artylerji i z samą tylko ja­
zdą stanął dnia 5 przed Lwowem.

W obec tego na radzie wojennej tegoż 
dnia wieczorem, oficerowie Karola, wobec 
silnego oporu mieszczan, sądzili, że należy 
się wstrzymać ze szturmem aż do przybycia 
artylerji. Oparł się temu^ Karol XII i postano­
wił z brzaskiem dnia uderzyć na miasto.

Smutną i groźną zarazem była noc z 
piątku na sobotę (6 września). — W ojska 
szwedzkie stały pod bronią, oczekując na 
sygnał do ataku ze strony króla, który sta­
nął za kościołem św. Wojciecha u stóp W y­

sokiego ZamKU. Czuwała i załoga z drżenie n, 
ale i z gotowością bronienia się do ostate­
czności. Tylko komendant miasta, Gałecki, 
nie wierzył w możliwość szturmu i Spał do­
skonale w baszcie prochowej.

Zaledwie pierwszy brzask jutrzenki za­
powiedział zbliżający się dzień, gdy w obozie 
szwedzkim ozwały się trąby i spieszona ka- 
walerja ze zwykłym okrzykiem wojennym : 
„Za pomocą Boga", rzuciła się na mury i o- 
kopy miasta. Pierwszy jej atak skierowa­
ny był na klasztor i kościół OO Kaimelitów, 
położony na wzgórzu, a opatrzony bardzo 
słabo. Jakkolwiek jednak załoga była nieli­
czną, to jednak dzięki dzielnym oticerom: 
Heningowi i Wąsowiczowi, broniła się roz­
paczliwie do ostatniej chwili; dopiero po tru­
pach dzielnych wojowników wdarł się Szwed 
do wjiętrza i ten ważny punkt opanował.

Komendant miasta, który o kilkadziesiął 
metrów od placu boju słodkiego używał 
wczasu, przestraszony piekielną wrzawą, po­
rwał się ze snu, uderzył na alarm, kazał za­
łodze stanąć pod broń, sam jednak ukrył się 
na drugim końcu miasta w kolegjum Jezui­
tów. W ojewoda Kaliski nie życzył sobie do­
stać się w ręce króla szw edzkiego,' Karol XII 
bowiem osobiście nienawidził Gałeckiego, jako

jednego z tych, którzy Augusta popchnęli do 
sojuszu przeciw Szwecji.

Równocześnie prawie zdobyli Szwedzi 
klasztor Bernardynów, biorąc! do niewoli ko­
mendanta załogi Undorfa. Usunąwszy w ten 
sposób dwie ważne zapory, rzucili Się Szwe­
dzi na mury. Na czele ich szedł król, książę 
wirtemberski, pułkownik Buchwald, Duckert, 
Krassan. Napróżno pułkownik Duckert usi­
łował zawrócić Karola z niebezpiecznego 
miejsca.

— Nie 1 — odpowiedział — zostanę z moi­
mi żołnierzami! Jeżeli wam zależy na sławie 
narodu szwedzkiego, chodzi o nią tern bar­
dziej królowi Szwecji!

Zagrzani widokiem podobnego męstwa, 
dragoni, wyćwiczeni dnia poprzedniego przez 
samegokróla w posługiwaniu się ręcznymi gra­
natami, puścili się pędem na utwierdzenia 
miejskie mimo gęstych strzałów. Podzieleni 
na dwa oddziały, wdarli się na wały naprze­
ciw klasztoru, jeden oddział posunął i>ię na 
prawo ku krakowskiej bram ie, bronionej 
przez kuśnierzy, drugi ku klasztorowi Bernar­
dynów. Po chwilowym popłochu, ocknęli się 
mieszczanie, garść ich pod wodzą Stanisła­
wa Józefowicza stawiała rozpaczliwy opór, 
aż do chwili, w której usłyszano strzały z za­

jętego już miasta. W baszcie biamy kranow- 
skiej padło piętnastu kuśnierzy z cechtni- 
strzem na czele, a przy furcie jezuickiej to ­
czył Bonin zacięty bój ze Szwedami. Nie dłu­
go jednak mógł się bronić, gdyż drugi od­
dział szwedzki, spieszący od baszty stru ni- 
łowskiej, zaszedł go z boku.

Kiedy dwa te oddziały gospodarowały 
na wałach, trzeci oddział pod wodzą Sten- 
bocka uderzył na furtę bosa Ka która przez 
niedbalstwo komendanta nie była zamkniętą, 
Nie znalazłszy żadnego oporu, wkroczył bez 
przeszkody aż na rym;k, gdzie postawiwszy 
swój hufiec w ordynku przed ratuszem, ro­
zesłał patrole, które strzelały na uciekających 
mieszkańców, kryjących się po domach, pod­
wórzach i klasztorach. Strzały te położyły 
ostatecznie kres walce: mieszczanie broniący 
się dotychczas zaciekle złożyli broń, widząc, 
że miasto zgubione bez ratunku.

Bronił się jeszcze tylko klasztor Karme­
litów za bramą halicką (sąd karny i gimna­
zjum), w którym dowodził Berens, i ten jednak 
padł niebawem, a dowódca, gdy uchodził, 
został od Szwedów naprzeciw pałacu Jabło­
nowskich dognany i wzięty do mewoli.

(Ciąg dalszy nastąpi).



DZIENNIK PCLSKI z d u li 7 w rzen ia  1904 r.

Pow ieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy).
— To nic nie mówi. Może pani opisać 

mi go dokładnie?
— Nie jeszcze; widziałam go dziś do­

piero i nie mogłabym zrobić portretu dokła­
dnego.

— Tak, rozumiem. Otóż, pani hrabino, 
czy chciałabyś przysłać nam, jak ten czło­
wiek będzie u pani w zamku, szczegółowy 
jego rysopis?

— Ja tego nie potrafię — zawahała się 
de Presles, która miała wstręt do podobnej 
roboty. 1

— Niech pani nie zapomina, że to w 
pani interesie, a rzecz warta trudu.

— Prawda.
— Zatem?
— Przyszlę panu żądany rysopis.

. — Bardzo dziękuję za ustępstwo. Czy 
pani wie, co się stało z panem hrabią de 
Presles?

— Nie wiem na nieszczęście; od dw u­

dziestu lat nigdy o nim nie słyszałam; wiem 
jednak, ie  przebywał w Ameryce-Południowej 
czas jakiś, lecz sądzę, że teraz wrócił do 
Francji.

— Będziemy o tern wiedzieli. Pod jaką 
datą miało miejsce pani rozłączenie i porw a­
nie dziecka?

— Porwanie miało zapewne miejsce 30 
listopada 1872 r., ponieważ pan de Presles 
opuścił mnie 1 grudnia, prawdopodobnie naza­
jutrz po swojej okrutnej pomyłce.

— Jak się nazywał syn pani?
— Jan Hektor Ludwik de Presles.
— Czy miał na sobie w chwili porwa­

nia jaki znak szczególny, któryby pomógł poszu­
kiwaniom?

— Nie wiem, ponieważ nie byłam w do­
mu. Jednak, i jeżeli pan de Presles nie zdjął 
mu, powinien był mieć zawieszony medal 
zioty przedstawiający konia w galopie. Tę 
właśnie pieczęć, o której panu mówiłam...

— Dziękuję, pani hrabino. Teraz jeżeli 
pani chce, przeprowadzimy małe śledztwo, w 
celu dania pani objaśnień, lecz nie posuw a­
jąc rzeczy dalej. A ponieważ pani przyszła 
dziś po radę, oto co zdaje mi się powinie­
nem powiedzieć opierając się na doświadcze­
niu i praktyce. Przyjmij pani tego młodego 
człowieka w zamku, jak tego pragnęłaś; stu­
diuj go. wyciągaj na rozmowę o Dufresne’ie,

a przedewszystkiem nie okazuj żadnej nieuf­
ności przedwczesnej. To wystarczy, żeby 
wyniósł się łotr, lub obydwa łotry, jeżeli ni­
mi są... a obawiam się, że tak jest... Gdyż, 
niech pani uważa, przypuszczając nawet, że 
ten Dufresne chciał poprostu, przedstawiając 
pani syna, zrobić pani kosztem wspaniały in­
teres szantażu, być może także, że młody 
człowiek, o którego chodzi, jest naprawdę pani 
dzieckiem...

W takich razach wszystkie hypotezy są 
przepuszczalne.

Dufresne mógł odnaleźć ślad pani syna 
przypadkiem, i chcieć wyzyskać go, a jedno­
cześnie panią.

Tak samo mógł także oszukać dwie oso­
by zamiast jednej i stworzyć sobie wspólnika 
nieodpowiedzialnego.

To jest zapewnić chłopca zupełnie nie­
winnego, sierotę lub podrzutka, że odnalazł 
jego rodzinę. W takim razie młody człowiek 
byłby jednocześnie narzędziem bezwiednem i 
jak pani ofiarą nędznika, który nie pierwszy 
raz broi. Lecz jak mówiłem z początku, wszystko 
jest możliwe, nie trać pani zatem nadziei i chciej 
tylko Skwapliwie o wszystkiem nas zawiada­
miać.

— Zrozumiałam wszystko, dziękuję panu 
— rzekła pani de Presles wstając i podając 
rękę, którą pan I ombaid ujął z szacunkiem.

— Dziękuję po stokroć razy, niech pan wie­
rzy w moją wdzięczność cobądź się stanie.

— Miej pani nadzieję, lecz nie ustawaj w 
baczności.

Hrabina wyszła z zamiarem jak najpręd­
szego powrotu do Chateau-Thicrry. Potrze­
bowała spokoju po tylu różnorodnych wra­
żeniach.

X.
Kilka dni już upłynęło od ucieczki M agda­

leny z domu ojca, a nikt nie otrzymał od niej 
żadnej wiadomości.

Była sobota, Andrzej Ledoux, którego za­
jęcia przywoływały do Crezancy, szedł dużymi 
krosami drogą publiczną.

Gorąco było dnia tego, ciężkie powietrze, 
zbierało się na burzę.

Inżynier, jak gdyby podniecony atmosferą 
przesyconą elektrycznością, przyspieszał kroku 
gorączkowo, spieszno mu bowiem było dojść do 
miejsca przeznaczenia.

Lecz miał przed sobą więcej niż godzinę 
drogi, a czuł się trochę zmęczony. Zbliżając się 
do Blesmes, przyszło mu na myśl wstąpić do 
oberży.

Straszny niepokój go dręczył od dnia p o ­
przedniego, a nie śmiał zwierzyć się nikomu. Po 
raz pierwszy od wielu miesięcy, Magdalena nie 
pokazała się na targu piątkowym.

Co się to stało?

Czy chora ? czy ojciec nie pozwolił? czy kto 
podpatrzył ich tajemnicę, doniósł dzierżawcy i 
ten pilnował teraz córki?

Najdziwaczniejsze przypuszczenia przecho­
dziły mu przez głowę, gdyż nie śmiał py­
tać starej Melanji, która sama była w mieście.

Może w oberży dowie się czego o M agda­
lenie.

W szedł swobodnie, starając się nadać tw a­
rzy wyraz spokoju.

— Ah! pan inżynier! — zawołał naraz wy­
soki przystojny mężczyzna, podniósł się, uniósł 
czapkę i wyciągnął rękę un*-zejmie. — Jak się 
pan ma? — ciągnął przyjaźnie.

— Bardzo dobrze, a pan?
Andrzej poznał Cheru i ucieszył się z te­

go spotkania. Wiedział, że Cheru żyje w przy­
jaźni z Dallebois i wie wszystko, co się u te­
goż dzieje.

— Dzień dobry, panie Trilon — rzekł na­
stępnie do oberżysty.

— Ciężkie powietrze, prawda panie — 
odpowiedział oberżysta — założyłbym się, 
że pan wstąpił napić się trochę mojego bia­
łego wina.

— Właśnie nie mogłem przejść, żeby nie 
zatrzymać się na chwilę. Przynieś litr dobrze 
chłodnego i trzy szklamci, jeżeli będziecie łaska­
wi trącić się ze mną.

{Ciao rfa!szv nas*nr>l)

Teatr Oejeraprzy ul. Jan o w sk ie j 1. 2
Od środy 7 b. m. siódmy zu­
pełnie nowy program. „Senza- 

1 cyjna ucieczka z automobilem 
z ukochanym. Pościg i jej koniec. — W niedzielę i św ę ti 2 przedstawienia.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem żO-go lipca 19C4 roku. — (Czas środkowo - europejski).

Nowość! Nowość!

Kawa palona
z w łasnej# p irc w ig i palcata

cod zien nie św ie ż o  palon a
ściśle podług zasad hygieny, 

zapomocą
! gorącego powietrza!

Znakonrta w smaku i aromacie, codzień świeżo palona I 
V, Ulo kawy palonej Melange Nr. I. . . . z ł .  —*70

Kawa palona
» » »  » » ‘v- • • • » 1 ■>
4 „  Melanie cesarska Nr. V. . . . ,  1*40

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za­
lety iż : zachowuje znakomitą arom ę, czysty delikatny smak, 
największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza 
w użyciu, aniżeli kawy palone w inny sposób.

Kawa pilona pakowana w woreczkach pergaminowych 
w wWvj 1, >/„ % i V, Ulo.

Poleca handel herbaty i k»v;y  6

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

Kawiarnia teatralna
Codziennie koncert muzyki wojskowej. W stęp wolny. 885 

L. 2812 904.

Ogłoszenie licytacji.
Zarząd miejs. Zakładu wodociągowego we Lwowie rozpisuje 

niniejszem licytację ofertową na przedsiębiorstwo budowy domu 
dla strażnika wodociągowego w Jamelnie.

W arunki licytacyjne i plany przejrzeć można w biurze miejs. 
Zakładu wodociągowego. Otwarcie ofert nastąpi dnia 10 września 
19u4 o godzinie 12 w południe. 889

A le k sa n d ro w ic z
dyrektor miejskiego zakładu wodociągowego.

Kto swe obawie elegancko i trwale za- 
(bował pragnie

niechaj używa tylko środka 3577

0 1 o ! > i  l i
n a jlep szy  ś ro d ek  

do czyszczenia lepszego obuwia.
Jedyna fabryka:

Fritz Schulz jnn„ Eger i. B- ClpsK-
Zastępca dla Lw ow a: F lo rian  K rause, u l. 3 -g o M a ja  7.

Handlowa akadem ia w  G rac u
za ło żo n a  w r. 1863

Publiczny zakład w randze czteroklasowej wyższej szkoły średniej 
Absolwenci korzystają w całej pełni z praw.. jednor. służby wojskowej, 
lub przysługuje "im prawo siarania się o niek.ure posady, względnie 
urzędy. Budowa nowego, najlepiej urządzonego budynku szkolnego już 
rozpoczyna się.

Przyjmuje się absolwentów ze szkół niżs::ych, iub przemysłowych 
(tych pod oznaczonymi warunkami) Przyjęcie z innych kategoryj szkół, 
zależnem jes. od zezwolenia wys, Min'sler *wa. Ten sam warunek za­
chowuje się podczas przejścia z wyższej klasy do drugiej klasy akade­
mii handlowe,. (Podania do Ministerstwa wnosi się na ręce Dyrekcji). 
Rozpoczęcie szkoły 19 września. 6C03

P r z y g o t o w a w c z a  k l a s a  dla mniej przygotowanych uczniów, 
lub dla tych, którzy nie władają jeszcze zupełne językiem menbecicim, 
mieść się oddzielnie.

W zakładzie można odbywać jednoroczny kurs dla abhurjenitw 
(początek 5 października) d*a tych absolwentów wyższych szkół średnich 
lub równorzędnych zakładów naukowych, kiórzy chcą s>ę poświęcić 
przedsiębiorstwom kupieckim, lub przemysłowym i dla słuchaczy szkół 
wyższych (jui/su)w) chcących rozszerzyć Łwe wiadomości w tym kie­
runki — Tirozież wolne, bez określonych przedwstępnvch przygotowań 
ca*oroczne i półroczne kursa d'a panów i oJdzelne dla oau odbywają 
się w Zakładzie. (Początek 19 wrześma i 15 lu-ego). — Prospekty wy­
syła i innych bliższych szczegółów o pomieszczeniu uczniów udziela:

Kancelaria PyreKcji w Graca Kauerfeldgasse 25.
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po £wowa z:
(na dworzec główny)

ic k a a .  B u k a re sz tu . K o n s ta n ty n o p o la ) .  Ż ydaczow a
D e la ty n a . (od ] j 10 do  30;+) Z aleszczy k , Naw oaielir.y. 
B - th o m e U iu , C zu d m a , S e re th u , R ad o w iec , D orny  
W aU y i S u czaw y  

K rak o w a , (B e rl in a , W ro c ław ia , W arszaw y , W ie d n ia  K a r ls ­
b a d u  F ra g i) . W ieliczk i, O rło w a , N S ącza , J a s ła ,  
C h ab ó w k i. Z ak o p an eg o  

T a rn o p o la , B o rek  w ie lk ich , G rz y m a łó w t

K rak o w a . ( B e r l in a ,  W ro c ła w ia ,  W arszaw y , W ie d n ia , 
K hrlabariu  P ra g i) , O rło w a , Now ego Sącza O św iee im a, 
Z a k o p a n e g o  p. P rz e m y ś l,  W ie liczk i, R y m a a o w a , S a ­
n o k a . C h y ro w a  

l«k*u C zortkow a, K ałusza, D e la ty n a  p rzez  K ołom yją (od 
11‘6 do <0|9 w n ied z ie lę  i ś w te ta ) . K órózm ezó  (od 
1-5 do  Jo jy  w M , B ro d in y , P u tn y . S u czaw y , D o rn y  
W a try  (od 1 17 do  3 l[8 ) ,  S e re tu , B e rh u m e tb u  

R aw y ru sk ie j S okala  
V.>iiw>)łcezysk, (O dessy  i K ijow a), B rodów  
ł .n a o c z n e g o , (FV sztu), C h y ro w a , B o ry s ła w ia , Kai u n a  
-M inbora. C h y ro w a  
'■ jfauistaw ow a. ? y d a c 20w a , P o tu to r ,
■I i w orow a
K rak o w a  (B e rlin a , W ro c ław ia , W a riz a w y . W ied n ia . K a r ls ­

b a d u , P ra g i; .  Z ak o p an eg o  p rzez K raków , W ieliczk i, 
S trA ża, O rło w a . M ezó-L aborcz (P esz tu )

SSry.ia . B o ry s ław ia  
K/e>/r>wa. J a ro s ła w ia , L ubaczow a 
K ołom yi Z y d a c /o w a  P o tu to r ,  K or6sm e?6 
L aw ocznego . K ałusza , C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K c c h a w in y  
K rak o w a . (B e rlin a , W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a ­

g i). N ow ego S ą c z a , J a s ła .  T a rn o b rz e g u , R y m a n o w a , 
(w o m cza . S a n o k a . C h y ro w a  

lc k .m . C zo rtk o w a , K a łu sza , Z a leszczy k , K o cm an ta , Now o- 
m elicy  p rzez  Z u czk ę . W y in ic y , S e re th u .  S u czaw y , 
R ad o w iec

P cd w tiło czy sk  (O d essy , K ijow a), B ro d ó w , G rzy m ało  wa, 
H u s ia ły  n a ,  K opyczyn iec , Kozo wy 

T u c lilt (nd 15!« d o  30-9), S ko lego  (od 1)5 do  30 |9), S t r y ­
ja . D ro h o b y cza , B o ry s ła w ia

JawnrnW A
B eł/ca . S o k a la  L u b aczo w a, R aw y ru sk ie j 
rudw uloczy*.!^  (O dessy , K ijow a), B rodów , G rzy m ało  wa, 

P o t u t o r , Z a leszczy k , H u s ia ty n a , Iw a n ia  p u s teg o , S k a ­
ły , Kopyc2 yn iec  

K rak o w a . (B e rl in a . W ro c ła w ia , W ie d n ia . K a r lsb a d u , P ra  
g i). O sw n jc itn a , Sr.? h e j,  K o cm y rzo w a . W ieliczk i, O r ­
ło w a , M ielca v>a I> ru b ic a . S a m b o ra , C h y ro w a  

Ick u n . Ż y d aczo w a , N o w osie licy , S e re th u , U e rh o m e th u . 
C zudiu .i, B r o. l in y .

K rak o w a . (B e r l in a . W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a ­
gi i. Z ak o p an eg o  p rzez  K rak ó w  (od do  1519),
N ow ego S ąęza , O rło w a  (Od 1 |7  do 15 |9). J a s ła ,  L u n a  
czuw a, S a n o k a . R y m a n o w a , Iw o n icza , C h y ro w a 

l« k a n . i B u k a re sz tu ). P o lu ło r ,  Ż y d aczo w a  (od 115 do  30!9) 
C z o r tk o w a . H u s ia ty n a .  K órósm ezó  , N o w js ie lić y . 
D orny W atry . Suczaw y 

K rak o w a, (B e rl in a , W ro c ław ia  , W ie d n ia .  W a rsz a w y ). 
P ra g  u  K a r lsb a d u , O św ięc im a , W ie liczk i, L u b a  /uw a! 
T a rn o b rz e g a , Iw on icza , R y m a n o w a , S an o k a  C h y ro w a .

S a m b o ra . C h y ro w a , S a n o k a .  R y m a n o w a .  Iwon icza .  
Jasła

P o d w o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), B rodów , K opyczyn iec 
Za.-iszczyk, S k a ły , rw a n ia  p u s te g o , H u s ia ty n a  

Ł a w o i/n e g n , (P e sz tu ), C b y ro w a , K a łu sza , B o ry s ła w ia , Ko- 
ch a w in y

na dworzec „Podzamcze"
T a rn o p o la , B orek  w ie lk ic h , G rz y m a ło w a ,

P od w o ło czy sk , (O dessy , K ijo w a), B rodów  
P odw o ło czy sk , (O d essy , K ijow a), B ro d ó w , G rzy m ało w a , Hu- 

s ia ty u a ,  K o p y czy n iec , C zo rtk o w a  
P o d w o ło czy sk . (O dessy , K ijow a), K o p y czy n iec , Z aleszczyk , 

P o tu to r ,  Iw a n ia  p u s te g o , S k a ły ,  H u s ia ty n a , B rodów . 
G rzy m ało w a

P odw o ło czy sk . (O dessy , K ijow a). B ro d ó w , K opyczyn iec . 
Z aleszczyk , P o tu to i ,  I w a n ia  p u 3 teg o , S k a ły , H u s i a ty n a
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Ze £wowa do:
(z dworca głównego)

K rakow a. (W ied n ia , W ro c ław ia , B e r lin a , W a rsz a w y , P r a ­
g i. K a r lsb a d u ) . R ozw adow a, J a s ł a ,  C h a b ó w k i, Z a k o ­
p an eg o  p, R zeszów , O rło w a , N ow ego S ącza 

fe k a n . (Ja ss . B u k a re sz tu , C o n s ta n c y ) , K ó ro sm ezo  (od 
) |5  do 3019), S łob . r u n g .,  S e re th u ,  B e rh o m e tu , B ro- 
d in y ,  S u czaw y , D o rn y  W a try , K o cm an ia  

K ra k o w a , (W iertn ia , W ro c ła w ia , B e r lin a ,  P r a g i ,  K ar lsb a d u )  
C b y ro w a . P e sz tu , S a m b o ra , S a n o k a , M ezu L a b o rcza , 
R y m a n o w a , Iw o n icz a , J a s ła ,  S tró ż , M ielca, O rło w a , 
W ie liczk i, O św ięc im a

Ic k a n . (Jass , B u k a re sz tu , B o tu szan ), Ż y d aczo w a , P o tu to r ,  
K ó ró so iezó , C zo rtk o w a , N ow osielicy , B ro d in y , P u tn v  
D o ru a  W a try  (od 1(7 do 31(8), S uczaw y  

P odw o ło czy sk , (K ijo w a, O d essy ), B ro d ó w , K o p y czy n iec , 
H u s ia ty n a , C zo rtk o w a 

L aw ocznego , (P e sz tu ),  D ro h o b y cza , B o ry s ław ia  
Ja w o ro w a
K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a ,  P ra g i,  K a r ls b a ­

d u ) , L ubaczow a, S a m b o ra , C h y ro w a  . R ozw adow a, 
N ad b rzez ia , Z a k o p a n e g o  (v. K rak ó w  od 25(6 d* 15(9). 

K ra k o w a , (W ie d n ia . W a rsz a w y . P r a g i ,  K a r lsb a d u ) , S a n o k a . 
R y m a n o w a , Iw o n icz a , T a rn o b rz e g a , ' ' t r ó ż ,  N ow ego 
S ącza, O rłow a (od 1 17 d o  15[9), Ośw ięcim -* 

L aw o czn eg o , C b y ro w a , B o ry s ła w ia , K a łu sza , C tm d o ro w a 
S a m b o ra , C h y ro w a  
T a rn o p o la , P o tu to r
C z e rm o w iec , D e la ty n a , Z a leszczyk , N ow osielicy  
B ełżca S o k a la , L u b aczo w a, R aw y  r .
P o dw ołoczysk  (K ijow a, O d essy ), B ro d ó w , K o p y czy n iec , 

C zo rtk o w a , H u s ia ty n a , S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o , G rz y ­
m ało w a

Ic k a n , (B o tu sz a n , J a s s .  B u k a re sz tu ), K a łu sza , Ż y d aczo w a , 
C zo rtk o w a , Z a leszczy k , W y ż n ic y . K ó ro sm ezó . Koc m a ­
n ia ,  D o rn y  W a try , S u czaw y , N ow osielicy  

K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a ,  P ra g i,  K a r ls b a ­
d u ) ,  J a s ła ,  C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o , W ie liczk i. N. S ą ­
cza. L u b aczo w a , O św ięc im  a 

T u ch li (od I5 |b  d o  30;9 w łączn ie). S k o leg o  (od 1(5 do 
30(9 w łączn ie), S t ry ja ,  C h y ro w a , B o ry s ła w ia , Che* 
d u ro w a , K ałusza 

R zeszow a, L u b aczo w a, C h y ro w a  
S a m b o ra , C b y ro w a  
Ja w o ro w a
K o ło m y i, Ż ydaczow a

K rak o w a (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W arszaw y ), P ra  
g i, K a r lsb a d u , C h y ro w a , Mezó L a b o rcz  (Pesztu*, N. 
S ącza, O rło w a , Ośw ręcinoa 

L aw ocznego , (P e sz tu ). C h y ro w a , R o ry s ła w ia , K ałuszu 
R a w y  ru s k ie j ,  S o k a la  
P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O d essy ), B rodo w 
P rz e m y ś la  (od 1 |5  do  30(9 w łą c zn ie ), C h y ro w a , N. Z ag o rza  
Ick a n , C zo rtk o w a , Z a leszczy k , D e la ty n a , W y żn icy , Nowo 

sie.licy, B e rh o m e tliu , C z u d in a , b e re tu ,  B ro d iu y , D o rn y  
W a try ,  S u czaw y  

K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , W arszaw y ) C h y ro w a , R y ­
m an o w a . Iw o n icza , T a rn o b rz e g a . O rło w a , W ieliczki 
C h a b ó w k i, Z ak o p an eg o  (od 1(5 do  24j6 i od it)j9  do 
3014), J a s ła

P odw o ło czy sk , B ro d ó w , K o p y czy n iec , Iw a n ia  p u s te g o . Po 
tu to r .  S k a ły ,  H u s ia ty n a , Z a leszczy k , G rz y u u /o w *  

S try ja
R aw y  r , ,  L u b aczo w a  (k ażd ej c ie d a ie li)

z dworca „Podzamcze*
P o d w o ło czy sk , (K ijo w a, O d essy ), B ro d ó w . K opyczyn iec  

H u s ia ty n a , C zo rtk o w a 
T a rn o p o la , P o tu to r
P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O d essy ). B ro d o w , K o p y czy n iec , Za

leszczy k , H u s ia ty n a , 
m a to w a , C zortkow a

S k a ły , Iw a n ia  p u s te g o , G rzy

P o d w o ło czy sk , {K ijow a, O d essy ), B rodow  
P o d w o ło czy sk  , B ro d ó w . K opyczyn iec  , Iw aru a  pti?t.ego. 

S k a ły , P o tu to r ,  H u s ia ty n a , Z a leszczy k , G r^.ym ałsw a

Pociągi lokalne*
z Brzuchowic 6 42, 7 30 rano, 11 45 przed poi., 1-47, 

3 15, 4-30 i 5 03 po polud. 7 54 i 9 12 wieczór (od 
8 5 do 11/9 włącznie), 

z Janowa 8-20 rano, 1-16, 4-45 po połud., 9 25 wieczór 
(od 1/5 do 30/9 włącznie), 10-10 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 9 35 wieczór (od 16 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

z Lubienia W. 11-35 wieczór (od 15/5 do U;9 włą­
cznie w niedzielę i święta)

do Brzuchowic 5 48 rano, 9 30 i 10 50 przed połud., 
12 32,2-05, 3 35, 505 po połud.,7-05 i 8 04 wieczór 
(od8.5dol 1/9 włącz.), 11 10 w nocy (każdej medz.) 

do Janowa 6 50 ranu, 9-15 przed połud. (od 1/5 do 
30 9 włącznie) l -35 po połud. (od 15/5 do 31/8 
w niedzielę i świętij, 3-18 po połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) i 5 48 po polud. 

do Szczerca 145 po połud. (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 215 po połudn. (od 1E 5 do 11/9 
w niedzielę i święta)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europriski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe bueiy do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniKt, 
rozkłady jazdy i. t. p„ nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż 
Hausmana 1. 9.

E x p o rt

stołowych winogron
5 ki. kosz szl. winogron stoi. kor. 3-40 
5 n » » brzoskwiń „ 5-60
5 „ „ „ śliwek „ 3 —
5 „  *  *  pomidorów *  3’20
5 * barył. dóbr. biat. win. stł. *  5 —
5 „  ,  „  czwr. „  „  „  780
Wysyła wszystko franco 

stację
na każdą 

868

Johann Stefanović
Ung. Weisskirchen (SUd-Ungarn).

Winogrona stołowe s j f g .
tunkach w 5 kilowych ekrzymuch lub 
koszach po 3 korony franco. Winogro­
na muszkatelki 4 kor. franco zamawiać 

pod adresem: 866
IW. S z a u e P )  Traubenexport

Grabacz, Ungarn, Toronta!.

Fortepiany
Boesendorfera, Schweighofera, Wirtha 
i innych fabrykantów, tudzież pianina 
są do nabycia w składzie fortepianów

J .  M U S S I L
przedtem J. Bako we Lwowie, przy 

ulicy Karola Ludwika 7. 861

(nttitrnia l(ral(ow;l(a i
Lwów, Fredry, poleca znakomite ciasta 
po 3 centy. Wybornych i.erbatników 
funt 80 cni. Pomadek 60—80. Karmel 

ków 40 ct. Czekoladek guldena.

Wilgoć i g rz y b
najsilniejsze u s u w a  pewnie tylko 

„GŁAZU RYN Ac<
mająca za sobą 10 lat praktycznego 
zastosowania. Mniejsze roboty wykona 
każdy sam. Przesyłkę próbną (wilgoć) 

5 kor. i grzyb 6 kor. zamawia ’ : 
Biuro „GLAZURYNY“ Lwów Łycza­
kowska 22. (Liczne listy dziękczyni 

ze Lwowa i prowincji).

Czy chcesz pan

potfw«K swoje dochody?
Może pan to z łatwością uczynić 

przez objęcie korzystnego zastępstwa 
w przyjmowaniu zamówień auykuiu 
łatwego do zbycia, ewent. jako ubo­
cznego dochodu. Bez fachowych zdol­
ności, jako też wkładki kapitału.

Bliższe szczegóły bezpłatnie pod : 
„K. 3. 4230“, Rudolf Mosse, Wien I., 
SeiHrstatte 2. 4003

W *  Kto szuka
ła tw eg o  a  b a rd zo  ren to w n eg o  

pobocznego  za jęc ia
bez żadnego ryzyka, wiadomości fa­
chowych i kapitału a posiada licznych 

znajomych, niechaj nadeśle 
swój adres pod „O. V. 323 do  'Mura 
M. Poztonyl Wien I/XŁ 842

Nadzwyczaj Korzystne
zastępstwo we Lwowie i na provrincji 
pragniemy oddać osobie uczciwej. 
(Nie są to 'osy ani ubezpieczenia). 
Przedmiot wszechstronnie polecony i 
bardzo pokupny, dochód wysoki, nie­
ograniczony. — Szczegóły bezpłatnie. 
Listy do ogłaszającego odsyła Admini­

stracja Dziennika polskiego. 859

Winogrona stołowe
najlepsze „ C h a s s e l a s “ dobrze opa­
kowane wysyła franco w 5-cio kilo­
wych koszach po 3 kor. za zaliczką

Dr. B a n e t h
S zeged. 6.

841

5 J m / U f l i  pokoi, balkon, spiżarka, 
HH kuchnia na pierwszem 

piętrze zaraz do wynajęcia plac Aka 
demicki 1. 3. 891

Antoni Halski
81handel żelazny

£wiw, plac tfarjacKi 1. 9
27 cm. złr. 3 50, 31 cnm. złr. 4-50, Drut kolczasty, cynkowany,
100 metr złr. 3 50, Siatka do okien od much, zielona fub jasna 
Wagi decymalne od Ko.25. Puszki hermetyczne na mleko od litrów 1 do 3C, 
Kłódki znakomite amerykańskie od złr. 1M0 do złr. 2-8b Swiątnickie systemu 
W ertheima od 75 cti do złr 1-60, oraz zwykłe i garniturowe. Kasy ignlo-

trw ale od złr. 65.

poleca: 
Mosiężne 
rądle do 
kunfitur

średnicy 24 
cm. złr. 2 80, 

gruby 21/.2 m*n. 
...etr kw. złr. 1.,

Wiedeński
BantS Związkowy

FiEja w e Lw ow ie

Kapitał akcyjny:
K. 80 ,000 .000

Fundusze rezerw.

Lwów
we własnym gmachu 

przy ulicy

Jagl'U «iisK i'iU
[Tel. nr. 57 Dyrekcja

Zakład centralny:
W iedeń.

F1LJE: Aussig n/Ł. 
Berno, Budapeszt, 
Czerniowce, Grac, 
Prościejów, W. Neu- 
stadt i St. Polten. 
12 kantorów wymia­
ny i kas depozyto­
wych we Wiedniu.

K. 23,027.428.13 ?Telef nr 358 Kantor 
—  wymiany.

Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakcje w zakres kan­
torów wymiany wchodzące a mianowicie:

Przyjmuje wkładki w rachunku czekowym i w rachunku bieżącym.
Przyjmuje wkładki na 36%  książeczki wkładkowe. Oprocentowanie 

rozpoczyna się z dniem następnym po złożeniu wkładki a koń­
czy się z dniem poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek 
rentowy opłaca bank z własnych funduszów.

Eskuntuje weksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki na podkład pa­
pierów wartościowych.

Przeprowadza wszelkie obroty gierdowe na targach krajowych i zagr.
Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy na za­

graniczne miejsca.
Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania.
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościowych, 

podlegających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki, — Pilne czuwanie nad interesami klienteli.

Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświad­
czeniem i rozgałęzionymi stosunkami w całym świecie 
kupieckim. 696

twowsljic fo to -p ias tu j#
(46 razy premiowane) 898 

w  P a s a ż u  H a u s m a n a
od % do 10/, do widzenia

Z terenu rosyjsko-japońskiej woj­
ny, kraj i mieszkańcy K orei.
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nUpuzoat Granopboay
z ruchomą tubą do salonów, restaura- 
cyj i pokojow do śniadań, oraz witlki 
wybó< najpiękniejszych utworów tj. płyr 
do tychże najtaniej tylko w Magazynie

Ja k ó b a  K ah an ego
Lwów, Sykstuska 12.
(Daje także na spłaty ratalne), utrzy- 
mnje skład rowerów. Wszelkie repe­
racje gramophonow i rowerów wyko­
nuje jak najlepiej i tanio. Zamówienia 

z prowlincji odwrotnie załatwia.

y . y i a J  naukowy Marji Bielskiej 
prowadzi kursy uzupełnia­

jące języków, obcych, ogródek fieblo- 
v-ski, szkołę dla dzieci Ossolińskich 8 
do Października Pańska 5. 901

Dwernickiego 12 S  " J K
kuchnia, przedpokój, pokój d!a służby, 

spiżarnia, zaraz do wynajęcia.

Knczer wojskowy §
Józef Chmiel, który służy już cztery 
lata, przy c. k. stadniny w Radowcach, 
poszukuje takiej samej posady cywilnej.

Z ZaMadu św. Józefa dla nieuleczal­
nych, umysłuwo-chory Antoni Trę- 

becki, wyszedł z zakładu 31 sierpria 
i dotąd nie wrócił. Słuszny, blondyn, 
w jasnem ubianiu, w czarno słomko­

wym kapeluszu, lat 30.
Ktoby wiedział o m*ejscu jego pobytu 

raczy uwiadomić zakład. 899

Dom piątrowy (willa)
o g r ó d  frontowy do zabudowania, 
zdrowe położenie, blisko śródmieścia, 
do natychmiastowego sprzedania. Wa­
runki przystępne. Pośrednicy wy­

kluczeni.
Wiadomość w Administracji „Dzien­

nika Polskiego* pod szyfrą 9 A.

Dr. Ostaszcwski-Barański

Z ta ł  Drawy, 
Sawy i Soczy

Lwńw 1903. -  Nakładem 
*uk*rnl M Schmma i Sp.

Ołóway »kład w księgami 
Oubrynowicza i Schmidta 
wa Lwowie, pi. Kapitulny.

a *

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego,


